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D ro g i w o d n e  w  G alicy!.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że niejasność, 

w jakiej rządowy projekt pozostawia trasę dróg wo­
dnych galicyjskich, może posłużyć za broń, by dro­
gi te przedstawić jako „niedojrzałe" i w danym ra­
zie spychać na później, odraczać, utrudniać. W s t r z y ­
m u j e m y  s i ę  w t e j  c h w i l i  od p r z e d s t a ­
w i e n i a  t y c h  m o t y w ó w ,  k t ó r e  n i e s t e t y  
p o c h o d z i ł y  z p o l s k i e j  s t r o n y ,  a dajemy 
głos naszemu korespondentowi wiedeńskiemu co do 
krytyki rządu, który mając jasną, zupełnie niedwu­
znaczną opinię fachową swego biura hydrotechnicz­
nego, poszedł na rękę niektórym prądom i czynni­
kom w Kole.

Dodajemy, że gdyby chodziło o podobne wąt­
pliwości co do innych dróg wodnych w innych kra­
jach, to trasy przedstawiają jeszcze większe wątpli­
wości, ale rząd z umysłu zataił je przed Izbą.

Kiedy inne kraje otrzymują projekt dróg wo­
dnych, stanowczy, jasny, tylko Galicya dostaje same 
„waryanty". Rząd nie zdecydował się na jedną tra­
sę. Gdzie tylko można było stworzyć pozór niepe­
wności, stworzono go. Oto co pisze korespondent 
nasz parlamentarny o t e j  sprawie.

Wiedeń, 29 kwietnia.
(B.) Główna waryanta spowodowana jest kwe- 

styą, czy stworzyć drogę wodną zapomocą skanali­
zowania Wisły i Sanu, skądby potem poszło połą­
czenie kanałem z Dniestrem — czy też budować ka­
nał, któryby środkiem kraju, na południe od Wisły 
przeciął jej dorzecze, a przekroczywszy San pod Ja ­
rosławiem, podążył do Sądowej Wiszni, a stąd do 
Dniestru.

Korzystanie z biegu rzeki, celem stworzenia 
z niej drogi wodnej, wydaje się pozornie czemś tak 
naturalnem, że oczywiście każdemu naprzód nasunie 
się na myśl. A jednak bardzo poważno motywy 
przemawiają przeciw temu projektowi. Przedewszy- 
stkiem fakt, że polityka pokrajała to, co historya 
i natura połączyła, że skutkiem tego Wisła prawie 
na całej tej przestrzeni, na której miałaby być ska­
nalizowaną, jest rzeką g r a n i c z n ą .  Z tego zaś 
idzie szereg konsekwencyj, przemawiających przeciw 
temu projektowi.

Skanalizowanie Wisły na tej przestrzeni gra­
nicznej, musiałoby być dokonane w porozumieniu 
z rządem rosyjskim i wspólnie z nim. A kto choćby 
powierzchownie zna historyę regulacyi Wisły na tej 
Samej przestrzeni — trudności w układach z rzą­
dem rosyjskim i zwłoki ze strony tego rządu w wy­
konaniu już zawartych traktatów ■— uznać musi, że 
projekt ten odwleka sprawę tej tak ważnej drogi 
wodnej w nieskończoność. Projekt drugi — kanału, 
niezależnego od Wisły, tej trudności nie przedstawia.

S f t O S O W O T .
POWIEŚĆ.

Napisał

S c l a v u 9 .
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(Ciąg dalszy)

Ziemęcki oburzył się na tę małostkowość człon­
ków komitetu i rzucił Niteckiemu sarkastyczną 
uwagę. Powieściopisarz skrzywił się pobłażliwie.

— Pan się czego innego spodziewał po nich. 
Obejrz się pan! Przyjrzyj się tym ludziom z bliska 
i nie żądaj od nich tego, czego oni dać ci nie mogą!
Lecz tu o nich nie idzie! Byle robota na marne
nie poszła. Lalki są wszędzie potrzebne!

— A pan?
— Nie rozumiem pytania!
— Czy i pan przywdzieje mundur?
— Ja? A to po co?
— No, przecież biorąc udział w pracach ko­

mitetu.
— W pracach, jeżeli to się pracą nazywa — 

tak! Ale podczas tych uroczystości wolę być w tłu­
mie. Jeden więcej, jeden mniej, nie zaważy wiele! 
Przedstawienie i tak będzie miało dosyć aktorów!

— Słuszna — słuszna uwaga... pójdę za pana 
przykładem!

— Pan? Nie. Pan jesteś człowiekiem młodym. 
Nie pomijaj sposobności. Bądź co bądź, chwila bę­
dzie ciekawa, może przybrać charakter wielkiego 
ąktu historycznego, albo bolesnej tragedyi.

Od czasu zaś, gdy Moltke, wbrew dawnym mniema­
niom, uznał strategiczną ważność dróg wodnych, ja­
ko pomocniczych środków komunikacyjnych w razie 
wojny — sztab generalny austryacki ma coś także 
przeciw pierwszemu projektowi do powiedzenia.

Powtóre, sam rzut oka na mapę przekonywa, 
że jest między tymi dwoma projektami znaczna ró­
żnica długości drogi wodnej — przemawiająca prze­
ciw użyciu do niej skanalizowanej Wisły i Sanu. 
Projekt drugi stwarza kanał, będący podstawą trój­
kąta, którego boki tworzy graniczna Wisła i San od 
ujścia do Jarosławia. Że zaś wywóz naszych arty­
kułów masowych idzie- w największej części ku 
Niemcom — przeto potrzebne jest najkrótsze połą­
czenie z Odrą i Łabą, takie zaś połączenie, znacznie 
krótsze, daje kanał, a nie skanalizowana Wisła i 
San. Dla znakomicie największej części kraju i to 
tej właśnie, która najwięcej masowych artykułów 
produkuje i wywozi, byłoby to zupełnie niepotrzebne 
nałożenie drogi, więc podrożenie kosztów transportu. 
A i koszt budowy się zwiększa — nie tylko z po­
wodu większej długości drogi wodnej, ale i dla wię­
kszych trudności, jakie przedstawia kanalizacya 
rzeki.

Mógł więc rząd śmiało nie stawiać tego jako 
waryantę — ale już teraz usunąć wątpliwość i zde­
cydować się na kanał w poprzek kraju idący — zwła­
szcza, że ministerstwo handlu tak w swym techni­
cznym, jak i komereyalnym dziale, za tym drugim 
projektem się oświadcza. Z tego zaś, że decyzyi 
stanowczej nie powzięto, wynikła ta różnica w styli- 
zacyi, iż gdy przy zachodnich drogach wodnych mó­
wi się wyraźnie „kanał spławny", a co do pewnych 
określonych przestrzeni „skanalizowana rzeka" — 
to przy galicyjskich użyto określenia „spławne po­
łączenie", dające się i do jedn^gc i do drugiego za­
stosować.

Z tego samego powodu wynikło i ogólnikowe 
określenie nzum Stromgebiete der Weiehsel11 — więc 
połączenie Odry z d o r z e c z e m  Wisły. Byłoby 
w tem niebezpieczeństwo tak małodusznej interpre- 
tacyi, że możnaby całą galicyjską drogę wodną za­
kończyć na kanale Hruszów-Skawina, bo tu już droga 
wodna znalazłaby się w dorzeczu Wisły. Ale nie­
bezpieczeństwo to jest tem wykluczone, że mówi się 
dalej o Dniestrze — wskutek tego już niewątpliwie 
droga wodna galicyjska ma c a ł y  k r a j  przeciąć 
od Dniestru aż do granicy zachodniej, do dalszego 
połączenia z Odrą.

Co do Dniestru — przez wyrażenie „bis zu einer 
schiffbaren btrećke des Dniesteru znowu nie jest 
oznaczony punkt, u którego kanał ma wpaść do 
skanalizowanego? Dniestru. Początkowo oznaczono 
ten punkt pod Zalesiem — teraz posuwają go zna­
cznie niżej, aż do Petryłowa. A i tu jest jeszcze 
warianta — od Zalesia do Petryłowa prowadzi jedna 
trasa lewym, druga prawym brzegiem Dniestru.

— Czy pan przypuszcza możliwość podobnego 
zakończenia.

— Czy przypuszczam? Nie! Bo nie znajdował 
bym się tutaj! Ale obawiam się. Polityka nie zna 
względów, nie ma litości — polityka Rosyi była za­
wsze najnikczemniejszą. Gdyby nieuczciwość w poli­
tyce była przestępstwem, to Rosya powinna by być 
zburzoną. Refleksye nieco spóźnione. Nie czas się 
cofać, trzeba iść.

Zebrani zaczęli się rozchodzić. Cześ Rzężew- 
slr podszedł z uśmiechem do Wiesława i ujął go 
za rękę.

— Ja jestem z wami! Słowo dajęl Pytanie 
było słuszne i uzasadnione. Ucałowałbym był was 
za to, drogi panie. Taki margrabia sobie myśli... 
Gdzie sobie myślicie zamówić mundur?... Co?...

— Nie wiem.
— Ja idę do Skwierczyńskiego. Drogi, bo dro­

gi, ale majster nie lada. Cóż, nam mundur taki nie 
nowina. Właściwie sam nie wiem, czy kupować, bo 
mam przecież mundur dworski imienia cesarzowej 
Maryi Teodorówny.

— Czy tylko ten jeden? — zauważył ironi­
cznie Ziemęcki.

— Dwa! A jakże... Więc mundur i gala.
— Tak. Ja  myślałem, że może jeszcze gdzie 

W innym urzędzie służycie równocześnie.
Rzężewski odwrócił niespokojnie oczy i roze­

śmiał się dobrodusznie.
— Kochany pan Wiesław! Facecyjki ma za­

wsze na zawołanie. Bliźnieniu lubi łatkę przypiąć. 
C h a -c h a ! No, nie szkodzi. Ja mam zawsze wielką 
dla drogiego pana życzliwość... słowo honoru... Pod-

O wariancie kanału Sądowa Wisznia-Dniestr, 
albo na Rudki do Rozwadowa, albo na Gródek, 
L w ó w  do Rozwadowa, pomówimy osobno.

Ani w projekcie, ani w motywach rządowych 
do projektu — nie ma wzmianki o kanale Lwów- 
Brody — a nawet na mapce, dołączonej do projektu, 
nie zaznaczono go choćby dla pamięci na przyszłość. 
Wszak wspomniana konfereneya w Wydziale krajo­
wym z r. 1899 — uważała wyraźnie kanał Odra- 
Kraków-Lwów-Brody, jako główny, a San-Dniestr,, 
jako boczny; wszak rząd w projekcie, który był 
podstawą obrad tej konferencyi, wyraźnie kanał 
brodzki wcielił w program dróg wodnych galicyjskich; 
wszak poszedł za tem Sejm w swojej uchwale z 28 
kwietnia 1900.

Wszystko to na nic się zdało — chwycono się 
pozoru czy sposobności, że agrarzyści zachodnich 
prowincyj, zwłaszcza c z e sc y , przeciw kanałowi 
walczyli. Tak kanał ten wypadł z projektu. A szko­
da! Duży szmat kraju zostaje przez to od sieci 
dróg wodnych odcięty. Wielka transitowa arterya 
komunikacyjna — od Dniepru po Ren, zakwestyono- 
wana, a choćby tylko znacznie odroczona. Stolica 
kraju, która tym kanałem musiała być objęta, teraz 
dopraszać się musi osobno, aby jej nie pominięto. 
Rentowność całej sieci austryackich dróg wodnych 
osłabiona, skoro nie wciągnięto w nią tego kawałka, 
który zapewniał wielki transit rosyjski. O przywró­
cenie tego kawałka upominać się trzeba — a do­
brze się stało, że Koło, mimo opozycyi niektórych 
posłów, zgodziło się przynajmniej na wniesienie do 
Izby wniosku Byk - Sapieha - Kolischer o budowę tegc 
kanału.

Zaznaczywszy ujemne strony projektu — pod­
nieśmy jako dodatnią, zabezpieczenie równoczesności 
budowy kanałów galicyjskich z innemi. W §. 5 
orzeczono wyraźnie, że budowa tych wszystkich 
dróg wodnych, co do których przyjdzie do skutku 
ugoda o przyczynienie się ze strony krajów, ma się 
rozpocząć w 1904 r. Jest więc równoczesność — 
zawarunkowana przyczynieniem się krajów. To osta­
tnie wydaje się już prawie nieuniknionem — zwła­
szcza, że cztery interesowane Sejmy, między niemi 
i galicyjski, już to w zasadzie przyjęły. Możnaby 
tego uniknąć, gdyby reprezentanci tych krajów ze­
chcieli pójść w toj sprawie solidarnie. Powinny być 
w tym kierunku czynione zabiegi, ale skutek ich 
jest wątpliwy i na to trzeba z góry być przygoto­
wanym. A w takim razie wytężyć trzeba stara­
nia, aby udział ten krajów w kosztach był mini­
malny.

O sprawie wciągnięcia Lwowa w sieć kana­
łów — pomówimy osobno.

czas uroczystości będziemy się trzymali razem! Co? 
Zgoda?...

— Żałuję bardzo, lecz nie będę mógł sko­
rzystać.

— Szkoda! Szkoda! No, już my się znaj­
dziemy...

Sala opróżniała się coraz bardziej. Wreszcie 
Waszewicz wyprowadził Przyborskiego i pozostał sam 
z Ziemęckim.

Wiesław czuł, że profesor będzie mu robił wy­
mówki. Uzbroił się więc w zimną krew i postanowił 
sobie nie ustępować tym razem.

Wasze wicz nie dał na siebie długo czekać. 
Przejrzał nerwowo kilka porzuconych na stole pa­
pierów, potrącił niecierpliwie zawadzające mu krze­
sełko i uciął, hamując rozdrażnienie.

— Ładną zrobiłeś mi niespodziankę!,.. .
— Niespodziankę? — odrzekł Wiesław, siląc 

się na obojętność. — Nie rozumiem pana.
- Nie rozumiesz? Proszę?! Zachowałeś się. 

jak warchoł! Zamiast bronić sprawy, o mały włos 
nie sprowadziłeś skand;: :

— O czem pan mówi?...
— Pytaj się jeszcze? Już i tak wnętrzności 

mi się przewracają! Ja cię tu wprowadziłem, zda­
wałeś się być w zupełności mnie, a właściwie komi­
tetowi oddanym, a tu w krytycznej chwili taki pa­
sztet!... Margrabia trząsł się z oburzenia i to jeszcze 
przy kim, przy Pęcherzewskim... Ładną ci markę 
wyrobi...

(C. <Ł n.).



2 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 205 daia 3 maja 1901.

Z prasy.
Sprawa traktatów handlowych, ubiegających 

vy Niemczech w r. 1903 i 1904 i kwestya, w jakich 
warunkach należy je odnowić, wywołali już całą li­
teraturę. Niemiecka gruntowność i systematyczność 
święcą tu niebywałe tryumfy, a wydawnictwa statysty­
czne handlowe i przemysłowe sypią się, jak płatki 
śniegu. Nawet uniwersytety biorą udział w tych pra­
cach przygotowawczych, a w serainaryach uniwersy­
teckich prace w tym kierunku stoją na porządku 
dziennym, ponieważ profesorowie zachęcają studen­
tów, aby szczególną na stosunki handlowe pomiędzy 
państwami zwracali uwagę.

Słowo warszawskie, omawiając tę sprawę, wy­
mienia jako zasługujące na zaznaczenie dwa tomy, 
wydane niedawno przez Verein fur Socialpolitik. 
Oba zawierają szereg monografij, dotyczących wza­
jemnych międzypaństwowych stosunków handlowych, 
wśród tych monografij dwie odnoszą się do ceł zbo­
żowych, które nie przestają być najaktualniejszą 
częścią całej nader aktualnej sprawy.

Autorem pierwszej monografii jest profesor 
uniwersytetu w Halli, dr. Conrad, drugiej zaś dr. 
Da de, sekretarz To w. niemieckich rolników. W po­
glądach na sprawę ceł zbożowych obaj autorowie 
różnią się dyametralnie, bo kiedy prof. Conrad jest 
zasadniczym przeciwnikiem wszelkiego podwyższania 
ceł, to dr. Dade staje na stanowisku konieczności 
podwyższenia ceł zbożowych ze względu na trudne 
położenie rolników.

Drugi ten autor, stwierdziwszy potrzebę podziału 
ryzyka, dowodzi potrzeby dalszej intensywności gospo­
darki rolnej, podzielonej w imię wspomnianego zało­
żenia na działy: inwentarza, roślin okopowych i t. p. 
Przy takim tylko podziale rolnictwo niemieckie, w naj- 
szerszem znaczeniu pojęte, może się należycie rozwi­
jać i rozwija się rzeczywiście, wobec czego lepsze 
ochranianie go przed konkurencyą zagraniczną przez 
podwyższenie ceł jest nieodzowne.

Że zaś ów rozwój rolnictwa niemieckiego nie 
jest iluzorycznym, przekonać się można najlepiej 
z cyfr, których dr. Dade przytoczył w swej mono­
grafii bardzo wiele.

I  tak rolnicy niemieccy zużywali jeszcze w ro­
ku 1882 surowych soli potas. 40.662 ton, w roku zaś 
1898: 792.908 ton. Dowóz saletry chilijskiej do Nie­
miec wynosił w r. 1880 : 55.000 ton, w r. 1899 zaś 
526.944 ton za cenę 77,700.000 marek. Konsumcya 
więc nawozów wzrosła dziesięciokrotnie, mimo, że 
obszary uprawne bynajmniej się nie powiększyły.

Doskonała centryfuga i rozwój spółek mleczar­
skich dokonały w dziedzinie hodowli bydła olbrzy­
miego przewrotu. Przyjęcie pewnych nowych kierun­
ków hodowli, tworzenie ksiąg oborowych (.Herdbii- 
cher) wydawanie przepisów prawnych co do doboru 
reproduktorów, podniosły ogromnie hodowlę bydła. 
Pogłębienie orki przy pomocy pługu parowego wpły­
nęło również ogromnie na podniesienie kultury rolnej.

Najlepszym jednak wyrazem intensywności roz­
woju rolnictwa niemieckiego a zarazem jego cechą 
charakterystyczną jest niesłychany wzrost stowarzy­
szeń rolniczych, których liczba w ostatniem dzie­

sięcioleciu wzrosła z 3000 na 14.000. Wogóle rol­
nictwo niemieckie znajduje się dziś w znaku stowa­
rzyszeń, a dalszy rozwój tych ostatnich zadecyduje 
o przyszłości zarówno większych właścicieli, jak i 
mniejszej własności.

=  Przed kilku tygodniami podniesiono sprawę 
konserwacyi starych zabytków sztuki po kościołach, 
zarzucając księżom polskim w Królestwie wielką 
w tym względzie ignorancyę i lekkomyślność. 
W sprawie tej zabrał głos także ks. biskup Nie­
działkowski, zachęcając w pracy p. t. „Księża i na­
uka" duchowieństwo nasze do pracy naukowej i 
ostrzegając je przed odgradzaniem się od współczes­
nej nauki.

Praca ta jednak, nie zarzucająca bynajmniej 
nieuctwa całemu duchowieństwu, spowodowała sze­
reg zbyt szybkich i nieuzasadnionych uogólnień, 
przeciw którym wystąpił znowu ks. Gajkowski, wy­
kazując przyczyny, jakie wstrzymuj.", .zoważną 
część duchowieństwa od udziału w naukuwej pracy. 
Najważniejszą wśród tych przyczyn, jest przeciąże­
nie pracą duszpasterską, o którem dadzą pewne po­
jęcie następujące cyfry:

W archidyecezyi warszawskiej na 1,571.389 
wiernych przypada 508 kapłanów, czyli na jednego 
kapłana 3-095 wiernych; w dyecezyi lubelskiej na 
jednego kapłana przypada 3.082 wiernych, w dyece­
zyi włocławskiej liczba ta wynosi 2.405, w dyecezyi 
kieleckiej 2.764, w dyecezyi sandomierskiej 2.700, 
płockiej 2.556, sejneńskiej 2.046, mohylewskiej 2.600 
wiernych itd.

Kiedy jeszcze weźmiemy na uwagę, że w ka­
żdej dyecezyi jest najmniej kilkunastu księży sta­
rych i do pracy parafialnej zupełnie niezdolnych i 
kiedy zwrócimy uwagę na ogrom mnóstwa parafij, to 
zarzut, że księża zamało oddają się naukom, zredu­
kuje się bardzo, chociaż z drugiej strony — dodaje 
od siebie Wiek, który wspomnianą pracę ks. Gaj­
kowskiego w obszernem podaje streszczeniu — nie 
można zaprzeczyć, że przy dobrej woli znalazłaby 
się zawsze godzinka jaka lub parę dla dalszej pra­
cy naukowej, zwłaszcza w zakresie archeologii i 
estetyki. Kapłani nasi mają w swych rękach dostęp 
do archiwów kościelnych, powołani są do opieki nad 
pamiątkami, byłoby więc nader pożądanem, aby 
w danym kierunku rozporządzali jak największą su­
mą wiadomości.

Z polskiego Towarz. przyrodników
im. Kopernika.

Onegdajsze nader interesujące zebranie zagaił 
prezes dr. Zakrzewski Zawiadomieniem o przyjęciu no­
wych członków do Tow.

Następnie mówił prof. dr. Nusbaum o nader cie­
kawych najnowszych badaniach żyoia i budowy dwu 
stworzeń, żyjących w Australii, Dziobacza i Kolozatki. 
Są to najniższego rzędu zwierzęta ssące, podobne do 
naszych jeżów lub bobrów.

Już dawniej odkryli uczeni Haake i Caldwell, iż 
zwierzęta te zuoszą jaja, zupełnie podobne do jaj ga­
dów. Świat badaczy przyrody zainteresował się wielce 
tern odkryciem, a prof. Semen z Jeny z długiej wy­

cieczki swej do Australii przywiózł 400 egzemplarzy! 
Kolczatki, z których jedeu otrzymał także prelegent.

Kolczatka,  posiadająca zamiast owłosienia długie 
kolce, przypomina jeża nietylko kolcami, lecz i ryj­
kiem. Żyje w Australii,  a uczony badacz znalazł tam 
jej cztery wybitno typy, żyjące w skalistych urwi­
skach lub też w najgęstszych krzewach i niedostępnych 
lasach dziewiczych. Mięso jej, pieczone na wolnym 
ogniu, jest bardzo smaczne, dlatego też jest ustawicznie 
ściganą przez myśliwców. Przed wytępieniem chroui 
ją jednak to, iż jest bardzo ostrożuą i prowadzi życie 
nocne. Za najmniejszym szelestem wkopuje się na wzór 
kreta w ziemię tak szybko, iż w kilku chwilach znika 
z oczu. Ryjkiem kopie ziemię, grzebie ją ostrymi pa­
zurami, a wygrzebaną wyrzuca na grzbiet tr*k szybko, 
iż w jednej chwili znika z oczu.

Jaja znosi ona podobne do jaj płazów, to jest 
nieposiadające skorupy. Na piersiach posiada tak zwa­
ną torbę lęgową, do której wkłada zniesioue jajo, 
w jaki jednak sposób to czyni, nie zdołano dotąd 
zbadać.

Młode żywią się jakimś rodzajem mleka, spływa- 
jącem w torbę z piersi, nie posiadających sutek. Czas 
wylęgania trwa dziesięć tygodni.

DrUgiem ciekawem stworzeniem, żyjącem w Austra­
lii i Tasmanii (w Nowej Gwinei już go nie ma zupeł­
nie) jest Dziobak. Stworzenie to tak z owłosienia, jak 
też i trybu życia, przypomina Bobra, ma jednak za­
miast ostrych kłów, rodzaj kaczego dzioba, na nogach 
zaś płetwy.

Gniazda buduje to s tw o rz en ie  na stałym lądzie, 
a stanowi je rodzaj podziemnej komory, z której pro­
wadzą wyścielone liściem kanały do wody i na ląd. 
Kanały owe kończą się głęboko pod zwierciadłem wo­
dy. Zwierz nurkuje znakomicie, a jaja zuosi i wylęga 
w guieździe. W jaki sposób żywi młode, nie zdołano 
zbadać, samica bowiem nie posiada piersi.

Oba te stworzenia są nader ciekawymi tworami 
przejściowymi między gadami a zwierzętami ssącemu 
Temperatura ciała jest pośrednią między ssakami a ry­
bami i wynosi w normalnych warunkach 27° Ceis.

Zajmującego wykładu słuchano z wielką u- 
wagą i podziwiano liczne preparaty budowy tych 
stworzeń, porównując je z preparowauymi orga­
nami ssaków i ptactwa.

Drugim prelegentem był dr. Romer, który wygło­
sił liczne komunikacye z dziedziny meteorologii.

Były to nader ciekawe rezultaty badań profesora 
Hildebraudsohna, publikowane w roczuikach akademii 
szwedzkiej, a traktujące o ruchach atmosferycznych i 
stosunkach opadów.

Prace Oteckiego i Wolnego udowadniają, iż da­
wne teorye przypisywały mylnie lasom wielki wpływ 
na stosunki klimatyozne, są one raczej uiejako regula­
torami wód. Obniżają zwierciadło wód gruntowych i 
osłabiają źródła, chronią jednak od obrywania brzegów 
i zamulania łożysk rzecznych.

Liczne daty doświadczeń, zacytowane przez pre- 
legeuta, a udowadniające prawdziwość wygłoszonej 
teoryi, przyjęto oklaskami.

W końcu omówił prelegent w krótkośoi historyę 
osławionych armat styryjskiego burmistrza Stiegera. 
Znane one były w Austryi już za panowania Maryi

Dużo kwiatów.
Słońce — powiew wiosenny — kwiaty. Czegóż 

więcej potrzeba, aby wzbudzić radość? Młodzież 
pragnie jeszcze spojrzeń kobiety i tonów walca — 
ale to ród wymagający. Kto cichej, czystej, kojącej 
radości szuka, temu słońce, powiew wiosny i kwiaty 
wystarczą.

Tłumy pielgrzymują codzień po parku Ki­
lińskiego. W blaskach prawdziwej wiosny rozkoszu­
ją się kwiatami na wystawie, urządzonej przez 
Towarzystwo zawodowych ogrodników — i radość 
jaśnieje na twarzach.

Salony wystawowego pałacu sztuki przeistoczyły 
się w bujne grzędy kwiatów. Nad inne góruje świe­
żością i starannością kultury salon Starka. W środku 
zachwyca oko klomb rododendronów — cała paleta 
barw, od przejrzystej, subtelnej blado-lilla, aż do 
ognistego rubinu. Wczesne róże, szczepione w ko­
rzeniu, z najszlachetniejszych remontant, z rozwi­
niętymi już kwiatami — to grzęda poetyczna. Wspa­
niałe amarylisy pysznią się jak królewno w szatach 
okazałych — wdzięczne, choć po królewsku sztywne. 
Cinerarye ścielą się prawdziwie impresyonistycznenu 
plamami na tle zieleni. Wielkość ich kwiatów i głę­
bokość tonów doprowadzone do ostateczności. Mała 
grupa laków imponuje pełnią kwiecia i błyszczącą, 
żywą barwą złota. Różnobarwne, wielkokwiatowe 
hyacynty — istne kadzielnice — sortowane kolorami 
goździki, lewkonie i bratki — wątłe, wybladłe w sztu­
cznej kulturze konwalje, żółte narcyzy, tulipany — 
to ruń kwiatowa. Wśród niej wdzięczą się obsypane 
kwieciem azalje, chwieją wachlarzami palmy — wy­
chylają się wczesne bzy białe i liliowe — stoją 
pieńki tarniny o koronach blado-różowego, pełnego 
kwiatu — tu i ówdzie żółta, prawdziwa akacya lub 
cieplarniany citisus.

Wszystko się tu zeszło, co może dać kultura 
ogrodnicza w naszem podniebiu i wydoskonalony 
handeł ciętych i wazonowych kwiatów, który zbliża 
klimaty i strefy i odrazu wiosną i latem zblazowane 
dziecko XX wieku zarzuca. Kultura, która nam po­
zwala wyprzedzać przyrodę, łamać jej prawa i czasy 
rozwoju, zmieszała i w ogrodnictwie do tego stopnia 
pory roku, że wszystkiego naraz pragnąć, wszystko 
naraz mieć możemy.

Sztuka ogrodnicza wysila się dziś w powięk­
szaniu rozmiarów kwiatów i gamy żywych kolorów. 
Z cyneraryami moż3 rywalizować już chyba tylko 
fabryka farb anilinowych — w hyacyntach wielkość 
kwiatów stopniuje się ciągle. W salonie Wolińskie­
go stopiony ametyst i szafir wydały barwę pysznego 
hyacyntu King of the blue - dostraja się z nim 
w piękną gamę blado-niebieski Grand maitre — a 
przeczystym różowym kolorem celuje Moreno. Bia­
łość nowych wielkokwiatowych, pełnych azalii, lub 
białych pełnych gwoździków, które tu wystawiono, 
zawstydza najbielsze śniegi.

Między nowszemi azaliami różowe, o białych 
brzeżkach („Prof. Walter", „Z. Rucker") i koralowa 
„Dornroschen44 wysuwają się na czoło. Ciemno-czer­
wony, bardzo piękny w układzie, duży, pełny gwoź­
dzik Mislress Mor króluje między gwoździkami.

Lecz zwycięstwa co do wielkości i barwy koń­
czą się klęską pod względem woni. Już w wysila­
nych na wszystkie strony różach znikł zapach, opie­
wany przez wschodnich poetów — został anemiczny 
aromacik herbaty, a i ten coraz bardziej Jotnieje. 
W hyacyntach staje się czasem aż dokucziiwą jakaś 
chorobliwa ostrość oddechu — a biedny szklarniany 
gwoździk żyje tylko wspomnieniami tych aromatów, 
które z niego promień słońca w wolnej przyrodzie 
wyciąga.

A ta konwalijka — słaniająca się, mdlejąca, 
umierająca bez lasu, bez jego półblasków, oparów i 
cienia...

Wyjątkowym dniem tego miesiąca był wtorek 
po świętach wielkanocnych. Znalazłem się w głębi 
zagajników leśnych. Pierwsze cytryniaki i rusałki 
rozwinęły swe skrzydełka do słońca — gajówki i 
zięby rozpoczęły koncert, pełen miłośnych nawoły­
wań — dołem, wśród krzewów, o nabrzmiałych pę­
kach liściowych, o kotkach iwiny i leszczyny, wśród 
pierwszych szydełek młodej trawy, wyglądnęły zalę- 
kłemi oczkami, nieśmiało pierwsze nasze kwiatki. 
Więc „śnieżyca44, co przebiła śniegi — więc „zawilec 
trojanek" i „niestrętek" i „śledzienica44 i „eebular- 
ka dwulistna" o kwiatkach, jak niebieskie gwiazdki 
i „kokoryczka44 i „podbiał" i „stokrótka" i „Wilcze 
łyko" — ten nasz domorosły wawrzyn, który obsy­
puje gałązkę różowem kwieciem, nim jeszcze listki 
rozwinął... Wszystkie tam znalazłem, a każde takie 
skromne, takie kryjące się, jakby nieufne, jakby 
ukradkiem wpraszające się do życia, do słońca. I nie 
bez powodu. Bo znów hulały po nich mroźne wiatry 
i śnieżyce, nie mogące się z tern pogodzić, że skoń­
czyło się panowanie śmierci, że wiosna, życie i słoń­
ce powracają do swych praw. To jest nasze podnie- 
bie, przyroda naszych pól

Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem, 
Gdzie bursztynowy świerzop, g r y k a  jak śnieg biała. 
Gdzie panieńskim rumieńcem dzięcieliiia pala...

tych naszych stepów, gdzie Sawie pachły
...gwoździki i smolki 

I miodnik miód przypomniał Kapucynów 
I wyzierały z pod trawy fiołki.
Poziomki także oczkami z rubiuów 
Patrzały...

Więc gdy z tego lasu i z tej łąki polskiej 
przejdzie się odrazu do salonów wystawy kwiatowej 
— to ogarnia duszę jakaś omdlałość przerafiuowanej 
kultury, jakaś rozkosz egzotyczna, łamiąca wolę, 
która się hartować zwykła na mrozach i zadymkach,

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

LWÓW, Hotel George’&.
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Teresy, a zabronił tej „bałwochwalczej bezecności" 
rząd ówczesny. Zakaz, grożący ostremi karami, poszedł 
w zapomnu , a p. Stieger skonstruował sobie „ka- 
uonę", opatrzył ją w rodzaj „lejka“ i strzelał Panu 
Bogu w okno, ilekroć cicho zbliżały się groźne chmury 
gradowe.

Pomyślne rezultaty tej strzelaniny poczęły zachę­
cać do naśladownictwa i od lat kilku „konouy Stiege- 
rau znalazły zastosowanie uietylko w całym Tyrolu i 
południowych prowiucyach austryackich, lecz i w całych 
północnych Włoszech, w kraju, najbardziej przez grady 
niszczonym.

Zainteresował się wreszcie tym wynalazkiem 
świat uczony, zwołano już dwa kongresy, uczeni je­
dnak nie mogli głosić swych spostrzeżeń, ni też roz- 
pooząć dysputy, gdyż kongresy uchwaliły, iż „kanony* 
są niezawodnym środkiem usunięcia katastrof gra­
dowych.

Rezultat tych ośmieszonych ogólnie kongresów 
jest w każdym razie dodatnim, bo wiedeński Instytut 
meteorologiczny zajął się gorliwie badaniem opadów 
gradowych w Styryi, i wykreśla mapę, która wykaże 
cyframi pożytek tej strzelaniny. K. P.
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Podporucznik w rezerwie 11 pułku ułanów, dr. 

Jerzy Perczel de Bonyhad przeniesiony do 12 pułku 
ułanów.

Przeniesiony został z wojskowego instytutu 
geograficznego do służby przy swoim pułku porucz. 
15 pp. Karol Monnó.

Kapitan I  kl. Robert na Obertynie Obertyński 
z 53 pp. przeniesiony do służby w min. wojny, a po­
rucznicy Tomasz hr. Łubieński z 20 pp. do 31 pp. 
Hugo Zeitlieim z 11 puł. art. korp. do 37 puł. art. 
dyw. i podporucznik Dismas Pawlikowski z 21 bat. 
strzelców polnych do wojskowego instytutu geogra­
ficznego.

Dalej przeniesieni zostali: kapitan audytor 28 
pp. Karol Kutschera do sądu garnizonowego we 
Lwowie, lekarze pułkowi I. kl. dr. Leopold Szyj­
ko wski ze szpitalu garnizonowego nr. 2 w Wiedniu 
do 57 pp. dr. Karaś z 57 pp. do szpitalu garniz. 
w Wiedniu, dr. Hilary Ortyński z 5 p. uł. do insty­
tutu wojskowego jazdy konnej w Wiedniu, dr. Izy­
dor Brotfeld z 77 pp. do 1 p. huz. dr. Emil Kała- 
muniecki z 17 pp. do 5 pp., lekarz pułkowy II. kl. 
dr. Franc. Borecky z wojskowego domu inwalidów 
w Wiedniu do 3 p. dr.

Wojskowi intendenci Józef Pechriik z 30 dyw. 
piech. do intendentury XI. korp., Karol Gerstenber- 
ger-Reichsegg z 28 dyw. piechoty do intendentury 
X. korp., Oskar Pulitzer z 11 dyw. piechoty do in­
tendentury 2 korp,, wojskowy podintendent Jan Hu- 
ber z intendentury XI. korp. do intendentury 30 dyw. 
piechoty.

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza 
w dalszym ciągu: Przeniesieni zostali wojskowy ofi- 
eyał rach. I. kl. Antoni Balzar z intendantury I. korp. 
do intendantury V. korp., wojskowy oficyał rach.
II. kl. Adolf Wustinger z intendantury 30 dywizyi

piechoty do oddziału rachunkowego ministerstwa woj­
ny, wojskowy oficyał rach. III. kl. Hersch Griibel 
z intendantury dywizyi kawałeryi we Lwowie, do 
intendantury 30 dywizyi piechoty i Franciszek Ruby 
z intendantury XI. korp. do intendantury 31 dywizyi 
piechoty, wojskowi akcesiści: Adolf Riha z inten­
dantury 8 korp. do intendantury 2 dyw. piechoty, 
August Kohn z intendantury 2 dyw. piechoty do in­
tendantury XI. korp. i Emil Jansa z intendantury 
4 korp. do intendantury dymisyi kawałeryi we Lwo­
wie, wojskowy oficyał prowiantowy HI. kl. Franci­
szek Rezac z wojskowego magazynu prowiantowego 
w Krakowie do wojskowego magazynu prowiantowe­
go w Biłek, wojskowy starszy weterynarz I. kl. 
Teodozy Riicker z i p .  art. korp. do 41 p. art. 
dyw., wojskowy weterynarz Gottlieb Spitz z 15 dyw. 
trenu do 1 p. art. korp., wojskowy pod weterynarz 
z 11 p. uł. do 2 p. trenu.

Urlopy otrzymali: rotmistrz I. kl. 3 p. trenu 
Ryszard Hofbauer i rotmistrz II. kl. 3 p. trenu 
Wincenty Krsek.

W stan pozasłużbowy przeniesieni: rezerwowy 
porucznik 11 p. uł. Hugo SiegI i rezerwowy podpo­
rucznik 58 pp, Józef Just.

W stan spoczynku przeszli: kapitan I. kl. 2 
p. art. fort. Wilhelm Rumler, porucznik 38 p. art. 
dyw. Piotr Hodorski i porucznik rachunkowy 57 pp. 
Szymon Sokoioyić.

Szarżę oficerską pozwolono złożyć podporuczni­
kowi 1 p. art. dyw. Henrykowi hr. Wodzickiemu.

Ze związku armii zezwolono wystąpić: poru­
cznikowi rezerwowemu 24 pp. Wacławowi Jirasek 
i porucznikowi 80 pp. Karolowi Kautskyemu.

Skutkiem nie dość wyraźnej stylizacyi depeszy, 
zaszło we wczorajszem doniesieniu naszem o awansie 
majowym nieporozumienie. Mianowicie majorami mia­
nowani zos""\\ nietylko następujący kapitanowie I. kl. 
w korpusie sztabu gen.: Aleksander Bandian, Aug. 
Turnau i Edward Tunk, lecz także następujący ka­
pitanowie I. kl. w p. p .: Wilhelm Felix z 92 przy 
58, Jan Matura z 54 w 15. Alfred Poźniak z 13 w 
28, Karol Chmielą z 57 w 92, Marcin Chmielowski 
w 93, Oskar Schiefer z 90 w 97, Aleksander Mazuth 
z 33 w 77, Aleksander Bussu z 43 w 41, Jan Wła­
dyka z 67 w 95, Franciszek Salibill z 55 w 99, Jan 
Walter z bat. pion. nr. 5 w bat. pion. nr. 9, Antoni 
Helmar z bat. pion. 10, przy równoczesnem zamia­
nowaniu go komendantem bat. pion. nr. 2.

W kawałeryi rotmistrzowie I. kl.: Rudolf Masch- 
ke z p. uł. 6 w p. uł. 4, Aleksander Hatz z 6 w 14 
p. huz., Jan bar. Hohenbuehel zwany Rasen Heufler 
z 7 w 13 p. uł., Jan Frey z 9 w 5 p. drag., Eug. 
Ruiz de Roxas z 5 w 3 p. uł., August Dischendor- 
fer z 4 w 12 p. drag., Antoni z Ziemblic Bogusz 
z 11 w 13 p. uł., Franciszek Innhof Innerhofer w 12 
p. drag.

W artyleryi poi owej kapitanowie I. kl.: Win­
centy Pillmayer z 5 w 1 p. art. korp., Antoni Prugg- 
mayer z p. art. dyw. 8 w p. art. korp. nr. 1, Fer­
dynand Moltini Busseti z p. art. dyw. 30 w 4.

W art. fortecznej kapitan I. kl. Ignacy Dworak 
z p. art. fort. w p. art. fort. 2.

W korpusie sanitarnym: Franciszek Grimm,

a szuka radości w widoku nikłych stokroci i nieza- 
budek.

Człowiek — pan świata — nauczył się przy­
właszczać sobie wszystko, co ten świat we wszyst­
kich podniebiach wydał — zgaruia, mnie, rzuca pod 
stopy i idzie na dalsze zdobycze.

Przejdź się po tych salonach kwiatowych je­
szcze dalej — popod szereg palm burbońskich i da­
ktylowych, wystawionych przez A. Klimowicza i 
Ogród botaniczny, aż do saloniku, gdzie z kwiatów 
ciętych zestawił Woliński bukiety i dekoracye. Przy­
glądnij się temu dziwnemu „Anthurium“ o krwawo- 
koralowej barwie — tym grymaśnym a wspaniałym 
storczykom indyjskim — tej białej „Cali“ z krainy 
etiopskiej — tej całej świetności kwiatów egzoty­
cznych na tle pluszów i wstęg jedwabnych, o sece- 
syonistycznem zestawieniu barw — a uczujesz się 
jeszcze dalszym od „świerzopu i gryki“, od „smółki 
i miodnika kapucyńskiego" — i zapytasz mimowoli, 
czy kultura wszechświatowa nie daje ci za wiele i 
nie stępia w tobie zanadto wrażliwości zmysłów, sy­
piąc ci na łono skarby Japonii i Ceylonu, florę nad- 
gangesową i wytwory holenderskiej sztuki ogro­
dniczej.

W Japonii imionami kwiatów mianują miesiące 
ł dziewczęta, czas liczą według następstwa kwiatów 
i czczą świętami narodowemi najgłówniejsze chwile 
w rozwoju flory. Więc na wiosnę jest święto kwia­
tów czereszni i brzoskwini, piwonii i azalii, w lecie 
obchodzi swo święto wspaniała lilia wodna, w jesieni 
czczą chryzantemę w tysiącznych jej odmianach.

Lecz tam miłość przyrody i kwiatów tkwi 
w całym narodzie, od biednego kulisa, ciągnącego 
wózek dwukołowy, aż do mikada. Naród cały pielę­
gnuje i czci kwiaty i nie ma tak ubogiej dziewczyny, 
któraby kwiatem nie przystroiła swych włosów.

U nas kulturą kwiatów zawładnął zanadto kon­
wenans europejski, kosmopolityczny. Więcej rozstrzyga 
w niej handel, niż sztuka ogrodnicza i uprawa na 
własnej glebie. Miłośnictwo kwiatów jest więc czemś 
równie egzotycznem i arystokratycznem, jak ich po­
chodzenie.

Po okienkach suteryn wyciąga się blada ułanka 
lub zasuszona pelargonia, którą gdzieś, jako śmiecie 
wyrzucił lokator z piętra — a do lokatora z piętra 
przynosi rośliny chłopiec od ogrodnika, ustawia ofi- 
cyalnie w koszyku i znowu je odnosi lub wyrzuca, 
gdy zostały niedbale zasuszone lub zgnojone. „Ro­
śliny" w salonie stoją dlatego, bo tak chce moda, 
zresztą nikogo na prawdę nie obchodzą.

Miłośnictwo w hodowli kwiatów — to rzecz 
arcy-rzadka — okna, pełne świeżych, wesołych, do­
brze utrzymanych roślin, choćby mniej egzotycznych, 
to zjawisko jeszcze rzadsze. Czy nie byłby u nas 
wskazanym zwrot pewien w ogrodnictwie ku „świe- 
żopowi i gryce“ — mniej oparty o handle europejskie, 
mniej wspaniały i olśniewający, ale za to ogarniający 
jak najszersze warstwy miłośników dla kultury 
kwiatów, w naszem podniebiu najwłaściwszych, do 
utrzymania łatwych i tanich? Demokratyzujmy kwiat 
i szczepmy poczucie jego potrzeby, jak światła i al­
fabetu. Czy zadanie to nie jest przez naszych ogro­
dników trochę zaniedbane?

A przecież kwiat jest towarzyszem człowieka 
w doli i niedoli. W książeczce do nabożeństwa fijołek, 
dar drogiej ręki, przypominający chwilę szczęścia — 
w skrytce, w biurku, zasuszony bukiecik ślubny 
z białą wstążeczką — w ramce, na fotografii, kwiat 
z mogiły nam drogiej... Radość i ból serdeczny 
splatają się ciągle z kwiatami. A więc kwiatów, 
kwiatów jak najwięcej, ale jak najwięcej u siebie 
hodowanych, dostępnych każdemu, takich swojskich 
i naszych... J. St.

komendant oddziału sanitarnego nr. 14. W etacie 
armii kapitan I. kl. Antoni Rauch w p. art. korp. 
nr. 1.

Kronika miejscowa.
Lwów, 2 maja.

Jutro:
— 3 maja. Piątek, Znalezienie św. Krzyża. — Fteodora.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 45, zachód o godz. 7

minut 9.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się

dziś o godz. 6 wieczór w sali ratuszowej.
P. Maryan Małaczyński, dyrektor krajowej 

szkoły lasowej we Lwowie, zamianowany został przez 
ministerstwo rolnictwa członkiem państwowej Rady 
roluiczej we Wiedniu w miejsce Stanisława hr. Stadni­
ckiego.

W muzeum przemysłowem miejskiem
otwartą została wystawa wyrobów przemysłu artyst., 
zakupionych na ostatniej wystawie w Paryżu, jakoto: me­
bli, wyrobów metalowych, kieramicznych, tkanin, afiszów 
itp. Okazy te, reprezentujące przeważnie modernisty­
czną sztukę w przemyśle, nabyte zoBfcały przez mu­
zeum ze znaeznemi ofiarami pieniężnemi, w celu zapo­
znania naszej publiczności z nowymi kierunkami sztuki 
dekoratywnej. Spodziewać się więc należy, że wysta­
wa ta, złożona z przedmiotów wyborowych pod wzglę­
dem kompozycyi i wykonania, zainteresuje zarówno 
szersze koła publiczności, jak i naszych rzemieślników.

W sprawie bezrobocia jeden z naszych czy­
telników nadsyła nam kilka uwag. I tak pomiędzy iu- 
nemi przypomina, że cztery czy pięć lat temu Rada 
miejska wypracowała plan regulacyi miasta, mianowicie
III. dzielnicy, aby uzyskać ulgi podatkowe na oznaczo­
nych budynkach. Do tej pory nikt się o tę sprawę nie 
zatroszczył. Już dla stosunków zdrowotnych przebudo­
wa i regulacya III. dzielnicy jest rzeczą niezmiernej 
wagi. Trzeba tylko raz przejść tamtędy, ażeby się o tem 
przekonać. Magistratowi mało zależy na utrzymaniu 
stosunków zdrowotrfych w tej części miasta. Nie mó-. 
wiąc już o upiększeniu miasta, regulacya ta dałaby na 
lat kilka zarobek klasie pracującej i przemysłowej. 
Znamy dużo właścicieli, którzy czekają tylko na za­
twierdzenie ulgi podatkowej, aby rozpocząć przebudo­
wanie swoich realności. A Pełtew? Czy nie czas już, 
ażeby ta „rzeka" od ulicy Pełtewuej była nakrytą. 
Wszak miasto i robotnicy zyskaliby tylko na tem.

Zniżenie stopy procentowej. Bank krajowy 
z n i ż a  od dnia dzisiejszego stopę procentową, jak na­
stępuje:

1. Reeskont weksli Stowarzyszeń zarobk. i gospod. 
na 4}/2 proo.

2. Eskont weksli prywatnyęh na 5 proc.
3. Otwarte kredyta: «aldo debet na 51/2 proc.

saldo credit na 3*/2 proc.
4. Zastaw na papiery publiczne na 6 proc.
Rada szkolna krajowa uchwaliła: Zatwier

dzić w zawodzie nauczycielskim i nadać tytuł profe­
sorów ks. Stanisławowi Falęckiemu, katechecie gimna- 
zyum w Jaśle i Władysławowi Służewskiemu, nauczy­
cielowi gimnazyum w Bochni — i zamianowała Adama 
Orzechowskiego starszego nauozyciela szk>-\ 5-klaso- 
wej męskiej w Rudkach zastępcą naw ia szkoły;
ćwiczeń w męskiem seminaryum n.. zielskiem;
w Stanisławowie oraz uchwaliła zorganizować 1-Wy­
szkolę w Mazurnie (okręg kołomyjski) od 1 września 
1901 roku i przekształcić: 1-kl. szkołę w Zubrzeu
(okręg buczaoki) na 2-klasową, 3-kl. szkołę w Koha- 
kach (okręg kosowski) na 4-kl., 3-kl. szkołę w Otty-
nii (okręg tłumacki) na 4-kl., 5-kl. szkołę mięszauą
w Tyśmienicy na 5-klasową męską i żeńską, 5-kl. 
szkołę mięszaną w Bohorodczanach na 5-kl. męską 
i żeńską z prowizorycznemi klasami VI., 5-kl. szkołę 
mieszaną w Lubaczowie na 5-kl. męską i żeńską od 
1 września 1902 r.

oraz przeniosła w stały stan spoczynku: Janinę 
Stauowską uauczycielkę młodszą w Zwierzyńcu Stani­
sława Tarnawskiego nauczyciela 4-kl. szkoły ludowej 
w Tarnopolu i Izabelę Szwedową nauczycielkę w Uryczu.

Następuie uchwaliła aprobatę podręcznika „Che­
mia dla wyższych klas gimnazyalnych dr. Tomaszew* 
skiego wydanie III.*, cena 70 halerzy.

Jak rząd popiera przemysł krajowy 
w Galicyi, świadczy następujący szczegół: Departament 
tecbniozny namiestnictwa zarządził wymianę mostów 
na drogach eraryalnych i zastąpienie ich żelaznemi. 
Fabryka sanocka, jedyna prawie reprezentantka wię­
kszego przemysłu w kraju, była gotową podjąć się 
tych konsjirukcyj, ale —  nie dano jej, lecz oddano 
dostawę mostów drogowych fabryce rotszyldowskiej 
w Witkowicach na Śląsku!

Park Kilińskiego, jedyne ustronie, w którem 
pozbawieni możności opuszczenia murów miejskich lwo­
wianie w gorącej porze odetchnąć mogą, ni© cieszy 
się należytą opieką władz miejskich. Od szeregu lat 
upomiua się publiczność o oświetlenie parku wieczorem, 
jeduak bezskutecznie. Z chwilą otwarcia ruchu na miej­
skiej kolei elektrycznej upominały się dzienniki o usta­
wienie lamp łukowych w parku, tłómaczono się wów­
czas w Radzie miejskiej, że brakłoby siły dla otorów, 
a mimo tego za opłatą dano oświetlenie dla toru Tow. 
łyżwiarskiego.

Obecnie maszyny w rozszerzonej centrali produ­
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kują dostateczną silę, bo korzystają z uiej prywatni 
odbiorcy, o parku Kilińskiego jednak nikt nie myśli. 
Publiczność, jak dawniej, o zmierzchu już będzie mu­
siała uciekać z parku, rozbijając nosy o drzewa i slu­
py ciemnych latarni naftowych, rzezimeszki zaś po 
staremu będą korzystać z ciemności i plądrować kie* 
szeuie spóźnionych spacerowiczów. Zaradzić temu mo­
głoby ustawienie kilku lamp lukowych, koszt to n ie-. 
znaczny, a pożytek wielki. Cóż kiedy nie ma komu
0 tern pomyśleć.

Może który z pp. radnych, przeczytawszy notatkę, 
zechce zainterpelować magistrat, dlaczego tak po ma­
coszemu traktuje to ulubione miejsce spacerowe i le­
kceważy sobie publiczność i słuszne jej żądania.

Z Tow. politechnicznego. Wczoraj przy li­
cznym udziale członków towarzystwa i zaproszonych 
gości z prowincyi, odbyły się obrady nad obchodem 
2o-letniej rocznicy założenia Towarz. politechnicznego. 
Jubileusz ten przypada w maju 1902 r. Po ożywionej 
dyskusyi wybrano komisyę, która zajmie się orgaui- 
zacyą komitetu dla obchodu jubileuszowego i ułoży 
program tej uroczystości. W skład komisyi weszli pp. 
Janowski, Grzębski i Świerzawski i do końca b. m., 
mają złożyć sprawozdanie z prac przygotowawczych.

Poradził sobie sprytnie. Zegarmistrzowi, p. 
Ludwikowi Szeligiewiczowi, skradziono z lady sklepo­
wej stołowy zegar, otrzymany do naprawy. Chcąc 
zegarek odzyskać, zawiadomił wszystkich zegarmistrzów, 
iż ma kupca na taki zegarek i w istocie zgłosił się 
wczoraj doń subjekt zegarmistrzowski, Izaak Halpern 
przyuosząc§ skradziony zegar. Zegar złożono w poli- 
eyi aż do rozstrzygnięcia sprawy przez sąd.

Odwdzięczył się. Zarobnik Bielecki, mieszka­
jący w ulicy Zainarstynowskiej pod 1. 29 przyjął wczo­
raj w gościnę Piotra Smereka, który wpraszał się na 
noc, uie mając się gdzie przespać. Za nooleg odwdzię­
czył się Smerek, ukradłszy rano Bieleckim całą garde­
robę i bieliznę.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -4“ 13° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  Do mieszkania p. Franciszka Ku- 
liczkowskiego, urzędnika Wydziału kraj. przy ulicy Arsenalśkiej 
pod 1. 6, zakradł się wczoraj o godzinie 7 rano jakiś rzezimie­
szek i zabrał z stolika pugilares z kwotą 10 koron. — Ubiegłej 
nocy dobrali się złodzieja do bożnicy, przy ulicy Panieńskiej 
pod 1 1 B. otworzyli kluczem dobranym kasę wertheimowską, 
rozbili kilka szuflad i skradli 8 ta łesów , wartości kilkaset złr. 
Nadto rozbili skarbonkę i zabrali z niej całą gotówkę — Panu 
Hermanowi A xen, przy ulicy Rzeźnickiej pod 1 8, skradziono 
z mieszkania srebrny puchar. — W lokalu asenterunkowym  
aresztowano wczoraj za wyprawianie awantur Jana Micha luka i
1 Jana Skowrona. — W ulicy Jagiellońskiej znalazł policyant 
pugilares w formie torebki z napisem Lwów. — W ulicy Kra­
kowskiej skradziono panu L Stembachowi srebrny budzik kie­
szonkowy wraz z łańcuszkiem.

Kronika krajowa.
Przemyśl. Sprawozdanie „Koła pań* Towarz. 

Szkoły ludowej wykazuje za rok 1900 dodatnie wy­
niki w pracy około oświaty. „Koło* ześrodkowaio 
w roku ubiegłym wszystkie swe siły dla budowy 
3zkoiy w Reezpolu, pod którą położono kamień wę- 
gieluy w dniu 27 czerwca z . r. i której mury, wy­
prowadzone pod dach, czekają ostatecznego wykońoze- 
nia, by z początkiem roku szkolnego w jesieni przy­
jąć dziatwę włościan reczpolskich. Na tę budowę wy­
dano 2.885 kor. 62 h. Członków liczyło „Koło“ 212, 
ogólny obrót kasowy wyuosił 3.527 kor. 84 hel.

Stanisławów. Wiec w sprawie gimuazyum cie­
szyńskiego, który miał się odbyć po świętach wielka­
nocnych, najpierw polskich, następnie ruskich, nie przy­
szedł, a na pewno już można twierdzić, źe do skutku 
nie przyjdzie. Komitet, który miał się tem zająć, wcale
0 tem nie myśli i nic w tem dziwnego. Znalazłby się 
wobec posłów stanisławowskich: pp. Stwiertni, hr. Dzie- 
duszyckiego i Walewskiego, zwłaszcza zaś wobec tego 
ostatniego, w największej kolizyi. Trzebaby było im 
wyrazić to i owo, co na sercu każdemu obywatelowi, 
goręcej tylko czującemu, leżało, pauu Walewskiemu 
szczególniej za historyczne jego wynurzenie się, że na 
sprawie cieszyńskiej nie ma nic, oprócz agitacyi ruskiej 
która dla radykałów ruskich praguie przygotować wy­
bory do Sejmu.

Łatwo pojąć, że komitet, bardzo ściśle związany 
z świeżą historyą wyborów i wybranymi przedstawicie­
lami „ludu“, nie może wiecu takiego zwołać, nic też 
dziwnego, iż żaden z posłów ziemi stanisławowskiej, 
z własnej inicyatywy wiecu takiego, korzystając z fe- 
ryj świątecznych, nie zwołał.

Wszystko to jest bardzo zrozumiałe. Po oo jednak 
przedstawiciel miliona wyborców z kuryi V. p. dr. 
Walewski trudzi się dzisiaj, po kilku tygodniach, odwo­
ływaniem i prostowaniem tego, co ani sprostować, ani 
odwołać się nie da, to jest mało zrozumiałe. Lepiejby 
milczał. Pan dr. Walewski w Kurjerze tutejszym cał­
kiem niepotrzebnie opowiada o świętem oburzeniu swo- 
jem, ua rząd i na pana Koerbera za niską subwencyę 
dla polskiego gimnazyum w Cieszynie, o radykałach 
ruskich, kanałach i kolejach itp. iuuych awanturach 
arabskiob, wszystko to zaś czyni „w interesie prawdy
1 w celu sprostowania opinii Stanisławowa, ua której 
mu nadzwyczaj wiele zależy*. Wierzymy panu Walew­
skiemu ua słowo, ale niechaj nam szanowny wybra­
niec ludu wierzy także, iż nrało jest takich, którzy jego 
srprostowaniom wiarę dać zechcą.

Szkarlatyna zabiera codziennie nowe ofiary, szcze­

gólnie grasuje na Belwederze. Nowych wypadków ty­
fusu plamistego, który się pojawił na Knihyuiuie, nie 
ma. Ze sfer kolejowych zaprzeczają pogłosce o znie­
sieniu tutejszej dyrekoyi kolejowej. Ma ona, pomimo 
kreowania dyrekcyl w Przemyślu, dalej niewzruszenie 
się ostać.  _

Z  ru ch u  sto w a rzyszeń ,, W  Związku naukowo - litera­
ckim (ulica Trzeciego Maja 5) odbędzie się w  sobotę 4 bm. od­
łożony z powodu niedyspozycyi prelegenta odczyt p. Wł. Sta­
dnickiego p. t. „Kongresy słowiańskie i panslawizm*. Początek
0 godzinie 8.

W  S to w a r z y s z e n iu  P r a c y  k o b ie t  otwiera się z d. 
4 maja b. r, kurs nauki wyrobu krawatek męskich i damskich. 
Bliższych informacyj udziela biuro Stowarz. Pracy kobiet ulica 
Wałowa 25, codziennie od godz. 9 do 12 i 2 do f>.

W  a d m in is tr a c y i  n a s ze j  złożył S. L. 1 kor. i A. S.
1 kor. na odbudowanie wieży w Częstochowie.

Z m a r l i :
W Stanisławowie: Józef Kościółek, komisarz Skarbowy, 

lat 40; Konstancya z Inesów Błażowska, żona sekretarza ma­
gistratu.

Staraniem  lw ow skich  K ół Tow. „Szkoły  
ludowej* odbędzie się w piątek dnia 3 maja 1901, 
w sali Sokoła ku uczczeniu 110 rocznicy ogłoszenia 
Konstytucyi 3 Maja uroczysty wieczór, w którym przyj­
mą udział: pp. Ottawowa, Ruszkowska, Chmieliński, 
dr. Czerny, Ludwig, Zyg. i H. Jareccy i chór „Lutni*.

Z K asyna urzędniczego. W sobotę 4 b. m. 
odbędzie się w nowym lokalu przy ul. Teatraluej 1. 8. 
wieczornica przy muzyce wojskowej. Lista otwarta.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W  piątek ku uczczeniu Konstytucyi 3 maja „Powrót po­

sła*, komedya w 3 aktach J. U. Niemcewicza Zakończy: „Hal­
ka", akt pierwszy opery Stan, Moniuszki, z panną Esten w par- 
tyi Halki.

W sobotę 4 bm. po raz trzeci: „San-T oy* czyli „Gwar- 
dya cesarska*, chińska operetka w trzech aktach przez Edwar­
da Morton, Greenbark i Ross; tłumaczył Adolf Kitschman; mu­
zyka Sidncy Jonesa (kompozytora „Gejszy").

W niedzielę 5 bm. o godzinie 3V2 popołudniu: „Wesoła
dwójka*, operetka w 3 aktach C M. Ziehrera.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem (po cenach operetko­
wych) „Manon", opera w 4 aktach Massenett'a. Gościnny wy­
stęp Ireny Bohussównej.

EUTa b©zn*©i»©cle.
Odezwa nasza wczorajsza padła ua żyźną niwę. 

Dziś przyszedłszy do redalccyi, znalazłam następujące 
kwoty na cel wsparcia robotników pozostających bez 
zajęcia: p. Waeławowa Wolska. 20 kor., p. Edmund 
Łoziński 200 kor., p. dr. Witołd Lewicki 10 kor., re- 
dakcya Słowa Polskiego 25 kor., p. dr. Feus 4 kor., 
bezimiennie 1 kor.

Ponieważ nadto ch.leba nadesłano bardzo wiele, 
dołączyłam do poprzednich sum koron 50, uzbieranych 
przezemnie, i kwotę tę w połączeniu ze złożouemi na 
ten cel 200 koronami przez dr. Lierharaera, czyli ra­
zem koron 690 oddaję do rozporządzenia zawiązują­
cego się komitetu, który zgodnie z życzeniami ofiaro­
dawców sprawą tą się zajmie i za pośrednictwem 
Słowa • Polskiego sprawę ze swych czynności złoży. 
Pierwsze posiedzenie komitetu, którego skład podamy 
jutro, odbędzie się dziś o godz. 6.

Chleb, który jutro zostanie rozdany w biurze 
pracy, nadesłali: współpracownicy apteki Ruckera 30 
bochenków, p. Jakób Recheu 80 bochenków, zebranych 
między kupcami, Sabina Weiubergerowa 25 bochenków, 
Jakóbowie Schorowie 15 bochenków, Z. W. 10 bochen­
ków, dr. Rucker 50 bochenków, pani Gąs. 1 bochenek 
a bezimienny nadesłał kiszki. Zapolska.

Pogrzeb
i p. ks. Izaaka Mikołaja Isakowicza.

Lwów, 2 maja.
Pogrzeb księdza arcybiskupa, metropolity lwo­

wskiego ormiańskiego, prałata domowego Ojca św., 
asystenta tronu jego, hrabiego rzymskiego, Jego ces. 
i król. Apostolskiej Mości rzeczywistego tajnego 
radcy, kawalera orderu korony żelaznej I. kl., dokto­
ra św. teologłi honoris causa Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, członka Izby panów i Sejmu krajowego, ho­
norowego obywatela miast: Lwowa, Stanisławowa, 
Tarnopola, Żółkwi, Drohobycza, Czortkowa, Tyśmie- 
nicy, Śuiatyna, Kut, protektora „Kółek rolniczych* 
i t. d. i t. d. — odbył się dziś z wielkim a zasłu­
żonym cnotami zmarłego pietyzmem.

Odprowadzenie zwłok czcigodnego arcypasterza 
na cmentarz łyczakowski, było wspaniałą manifesta- 
cyą uznania zasług, jakie położył na kaźdein polu 
działalności społecznej, było manifestacyą żalu, a 
równocześnie wyrazem, jakich duszpasterzy czcimy 
i kochamy. Takich tłumów, jak dzisiaj, nie często się 
widzi za trumną człowieka, i taki nastrój uroczysty 
i poważny nie na każdym jest pogrzebie. Tysiące 
głów, jakie za katafalkiem ś. p. arcypasterza two­
rzyły dziś istne morze, to nie była tylko publiczność, 
która z ciekawości lub musu oddaje zasłudze ostatni 
hołd, ale to były tłumy, które z szczerych pobudek 
szły za trumną.

Przygotowania do pochodu, którego układem 
zajął się komitet 1 obywatelski z pp. Janowiczem, 
Langiem i Weborsfeldem, rozpoczęły się już o godz. 
8-mej, a odbywały się na ul. Teatralnej,

W  k a te d r z e .
Nastrój nabożeństw w katedrze ormiańskiej, 

które, rozpocząwszy się o godz. 8 rano, poprzedziły 
pogrzeb, był również bardzo uroczysty. Przyczynił się 
do tego strój żałobny kościoła — kiry, wszędzie 
kiry — i imponujący w swej uroczystej powadze ka­
tafalk, ustawiony w środku nawy kościelnej.

Katafalk jest bardzo wysoki, a otacza go 
mnóstwo lichtarzy, kandelabrów złotych i srebrnych 
i mnóstwo krzewów. Wzniesienie castrum doloris 
znaczne, cztery czy pięć warstw wysokich schodów. 
Na szczycie katafalku umieszczono kielich do mszy 
św. i patenę, oraz insygnia arcybiskupie, infułę i pa­
storał. Pona dto biust zmarłego dłuta Dy kasa i ordery.

Przed katafalkiem ustawiono 6 foteli i klęczni- 
ków dla dostojników kościoła, arcybiskupów, ponadto 
znajduje się po prawej stronie fotel i klęcznik dla 
namiestnika, a po lewej dla marszałka krajowego. 
Osierocony tron arcybiskupi przysłonięty kirem.

W krużgankowym dziedzińcu kościelnym, przy­
branym krepą, płoną lampy.

N abożeństw a żałobne.
O godzinie 8  rozpoczęło się nabożeństwo kleru 

grecko-kat., które przy dźwiękach pięknego śpiewu 
alumnów odprawia w zastępstwie chorego ks. arcy­
biskupa Szeptyckiego, biskup Czechowicz w asysteucyi 
ks. mitratów Bieleckiego i Turkiewicza.

Gdy nabożeństwo kleru ruskiego około godz. 
972 się skończyło, weszli do kościoła kapłani obrz. 
łacińskiego.

Nabożeństwo odprawił ks. arcybiskup Bilczew- 
sld w asysteucyi biskupów Webera i Hryniewieckiego, 
a w towarzystwie licznego kleru. W czasie nabożeń­
stwa śpiewała na chórze dwunastka pod kierowni­
ctwem p. Dropiowskiego.

W nabożeństwie łacińskiem brał również udział 
biskup Nowak z Krakowa.

Z kolei nastąpiło nabożeństwo kleru ormiań­
skiego, które celebrował senior kapituły ormiańskiej 
ks. kanonik Dawidowicz w licznej asysteucyi księży 
tutejszych i przybyłych z prowincyi. Prócz księży or­
miańskich, uczestniczył w-tem nabożeństwie biskup 
albański, ks. Mulczyński, bawiący od jakiegoś czasu, 
chwilowo we Lwowie.

Nawa kościelna z każdą chwilą się zapełni; K  
pierwsze ławki, zajęło obywatelstwo ormiańskie. Gd* 
nabożeństwo ormiańskie się ukończyło, zajęli dostoj­
nicy kościoła i kraju fotele z klęcznikami, a więc: 
arcybiskup Biiczewski, biskup Czechowicz, biskup No­
wak, arcyb. Weber i Hryniewiecki.

Ponadto zajęli przygotowane dla nich fotele: 
namiestnik hr. Piniński i marszałek krajowy hr. Ba- 
deni. Prócz tych byli obecni w kościele między innymi 
dostojnikami: min. Piętak i komend, gen. Fiedler.

P ożegna ln e kazanie.
Po godz. 11 zabrał głos z kazalnicy ks. kano­

nik Theodorowicz. Z razu kaznodzieja mówił cicho, 
jakby się dopiero skupiając, z każdą chwilą zapalał 
się jednak, a w miarę tego porywał, wzruszał słu­
chaczy.

Po inwokacyi, zwracającej się z pytaniem, kto 
jest ten mocarz, który żałobą poruszył wszystkie 
serca, mówił czcigodny kaznodzieja tak:

„To nie włodarz wielkiej pojętności i nie ge­
nialny polityk, nie wódz, lub rycerz, ale kapłan 
Chrystusowy, kapłan ubogi i cichy, którego chowa­
my, a jednak naród ścielił się do stóp jego, bo był 
to —  rzec można — pierwszy i najpopularniejszy 
obywatel kraju. I nie potrzebuje on, aby mu otwie­
rano drzwi do panteonu, bo już wszedł do żywego 
pauteonu serc za życia!

„Czem on te serca tak podbić umiał? Prostotą 
i miłością. W wieku naszym, który tak komplikuj® 
charaktery i dusze, w którym prostota dziecięca 
wydaje się być raczej zbytkiem, jeżeli nie wprost 
przeszkodą w mądrości życiowej, postać ks. Isako- 
wicza w jego niesłychanie jednolitej duszy, owianej 
urokiem dziewiczej i dziecięcej wprost prostoty, od­
bijała jaskrawo od ducha czasu i była jakoby wyję­
ta nie z naszych, ale jakichś patryarchalnych cza­
sów. A jednak właśnie przez ów kontrast żywy i 
przez tę moc, jaką ma zawsze w sobie prawda i 
wdzięk prostoty, opromieniający całą jego postać, 
jak życie, owiewał wszystkich.

„Lecz przedewszystkiem zdobył on serca miło­
ścią l Miłość jego była szeroką i obejmowała wiele. 
Kochał kościół, ukochał tak gorąco Polskę? że, rzekł­
bym, zżył się z nią w jedno, kochał swój obrządek, 
który pojmował jako konieczny pomost między bra­
tnimi narodami i którego potrzebę, a nawet niezbę­
dność przez swe posłannictwo pokoju i miłości 
stwierdził i udowodniłK.

W dalszym ciągu wylicza mówca szczegółowe 
rysy jego serca, wskazuje na źródło prostoty i mi­
łości, jakiem była jego żywa wiara, mnjąca niebo 
otwarte nad sobą, a wreszcie przechodzi do ogól­
nych a bardzo charakterystycznych wniosków. Oto 
jak mówi:
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„To wyjątkowe zjawisko, że około trumny oby­
watela gromadzą się ludzie, nieraz przeciwnych na­
wet sobie partyj i obozów, jest dowodem, że nie jest 
z nami tak źle, skoro w sobie mamy tyle soków 
żywotnych, że damy się wszyscy niemal urokowi ka­
płana, apostoła i obywatela podbić.

„Nie jest jeszcze z nami tak źle, skoro są dla 
nas możliwe pewne styczne punkta, które tkwią nie 
w jakimś materyalnym interesie, ale we wrażliwości 
na duchowe piękno i religijny czynnik".

Żegnając wreszcie w imieniu społeczeństwa 
j w imieniu duchowieństwa drogie zwłoki, mówił ks. 
Teodorowicz: „Zmarły życzył sobie zawsze, aby mu 
wystawiono pomnik, na którym byłyby wyryte sło­
wa: „Tu spoczywa ten, który ukochał swoich“. 
W tych słowach testament jest, jak i program jego 
życia. Umiał je jednak tak silnie wyryć w sercach 
naszych, że one będą rywalizować o trwałość napisu 
z kamieniem i bodaj czy przynosząc ciepłe wspo­
mnienie o nim z pokolenia w pokolenie, nie prze­
trwają napisu grobowego".

Gdy ostatnie słowa kaznodziei ucichły, odpra­
wił administrator archidyecezyi ormiańskiej ks. Mo­
sz oro krótkie egzekwie, poczem kondukt wyruszył 
ku cmentarzowi.

Pochód.
O godzinie w pół do pierwszej żałobny jęk 

dzwonów odezwał się z wieży kościoła ormiańskiego. 
Wyniesiono czarną trumnę i złożono na karawan, 
zaprzężony w sześć koni.

Echo dzwonów szło w dal, odzywało się od­
głosem dzwonów kościołów sąsiednich.

Ruszono do pochodu ulicą Skarbkowską, Tea­
tralną, placem Halickim, Bernadyńskim, ul.-Piekar­
ską na cmentarz Łyczakowski. Pochód wspa­
niały, olbrzymi, a jednak przejmujący powagą i smu­
tkiem. Od kościoła po cmentarz Łyczakowski po 
obu stronach ulic olbrzymie szpalery publiczności, 
>d ulicy Piekarskiej zaś szpaler ten zasilony łańcu­
chem młodzieży szkół średnich.

Z okien domów zwieszają się czarne chorągwie, 
latarnie owinięte krepą, sklepy pozamykane.

Środkiem ulic dąży powoli pochód. Otwiera go 
zakład starców św. Łazarza, potem muzyka Tow. 
weteranów wojskowych, za nią dwa oddziały korpusu 
ze sztandarem, a dalej długi szereg bractw kościel­
nych z chorągwiami śpiewa żałobne pieśni kościelne, 
między niemi zaś delegacya „Bractwa królowej ko­
rony polskiej", którego zmarły był promotorem. Na­
stępnie olbrzymi szereg deputacyj i stowarzyszeń. 
A więc:

Zakład sierót św. Kazimierza in corpore, „Czy­
telnia kolejowa" z muzyką i sztandarem, Tow. kon­
duktorów i starszych konduktorów pod wezwaniem 
|św. Rafała, Stow. konduktorów z Przemyśla ze 
sztandarem, lwowskie stow. palaczy kolei ze sztan­
darem.

Tow. młodzieży rzemieślniczej polskiej im. Ki­
lińskiego ze sztandarem w polskich narodowych 
strojach; „Wspólność"; Towarzystwo młodzieży rę­
kodzielniczej św. St. Kostki; „Gwiazda" lwowska 
ze sztandarem; Towarzystwa: „Jedność", „Przy­
jaźń", „Nadzieja", „Skała" ze sztandarem; Ochotni­
cza straż ogniowa ze sztandarem, za nią zaś de- 
putacya krajowego „Związku strażackiego" złożona 
z panów: Zgórskiego,' Szczerbowskiego i Kowal­
skiego ; liczne deputacye gmin, między niemi zaś 
deputacya m. Tarnopola, składająca się z pp. Łu- 
czakowskiego burmistrza, Puntscherta wiceburmistrza 
i posła Michałowskiego.

Za deputacyą miast szły oddziały sokole ze 
sztandarem, na ich czele zaś deputacya związkowa, 
złożona z pp. Romanowskiego, Fiszera, Ant. Dur­
skiego, a dalej deputacya pań „Tow. szkoły ludo­
wej" z p. Łomnicką na czele. Panie w strojach czar­
nych żałobnych niosą olbrzymi wieniec z kartonów, 
z boku zwisają szarfy a na nich napis: „Najczcigo­
dniejszemu arcypasterzowi". Po za tą grupą pań 
grupa druga, niosącą tacę z biletami, które nie mo­
gły się pomieścić w wieńcu.

Za delegacyą pań „Czytelnia akademicka" in 
corpore, potem szkoła wydziałowa żeńska Benedykty­
nek ormiańskich, która w zmarłym arcypasterzu stra­
ciła najczulszego opiekuna. Pierwsze szeregi dzie- 
wczątek w białych sukniach niosły wieniec.

Za towarzystwem weteranów z 1863 r. postę­
powało Tow. „Rodzina", dalej wszystkie cechy lwow­
skie ze sztandarami, introligatorzy i kupcy z berła­
mi na czele, Tow. Strzeleckie z berłem i insygniami, 
Zbór izraelicki, Tow. „Kółek rolniczych" z prezesem 
posłem Cieleckim na czele, Tow. kredytowe ziemsk., 
Rada miasta z prezydentem, Izba adwokacka i no- 
taryalna.

Przed karawanem na aksamitnej tacy, niesiono 
order Leopolda, odznakę zmarłego.

Dalej niezliczona masa duckowinństwa wszyst­
kich trzech obrządków. Mieniły się fiolety i mitry 
książąt kościoła. A więc ks. arcybiskup Bilczewski, 
ks. arcyb. Hryniewiecki, księża biskupi: Weber, F i­
szer z Czerniowiec, Fiszer z Przemyśla, Nowak 
z Krakowa, Czechowicz, Kalczyński, biskup z Albanii, 
cały szereg infułatów i prałatów, między nimi ks. 
it»f. Zabłocki, księża mitraci: Bielecki, Turkiewicz, 
Wołoszyński, Faciewicz i inni.

Chór alumnów śpiewał żałobne pieśni.
Za karawanem postępowała liczna rodzina 

zmarłego, ciężką okryta żałobą, dalej zaś: mimiest- 
nih iir. Piuiński, marszałek kraju hr. Badeui, do- 
putacye wszystkich urzędów autonomicznych i rzą­

dowych z szefami na czele, generalieya z komen­
dantem korpusu Fiedlerem, minister Piętak, posł. 
Gniewosz, Bojko i wielu innych, dalej profesorowie 
uniwersytetu i politechniki i deputacye wszystkich 
pułków i kilkanaście tysięcy publiczności.

Gdy początek pochodu zbliżał się do bram 
cmentarza — koniec był jeszcze na placu Halickim. 
Trumnę złożono do grobu zwyczajnego, tuż obok 
grobowca arcybiskupa Stefanowicza. Nad otwartą 
mogiłą przemówił prezydent miasta, dr. Małachowski 
w następujące słowa:

Mowa prezyd. Małachowskiego.
Wczoraj oddaliśmy należną cześć drogiej nfim 

świętej Twojej pamięci, ukochany nasz arcypasterzu; 
daliśmy wyraz głębokim a szczerym naszym uczu­
ciom, żalu, miłości, wdzięczności i uwielbienia dla 
nieporównanych twoich zalet serca i umysłu i dla 
wielkich twych zasług wobec kościoła i ojczyzny na­
szej. Za chwilę drogie nam zwłoki spoczną na wieki 
w tym grobie. Ziemia, z której wśzystko powstaje 
i która wszystko chłonie, obejmie i to ciało świąto­
bliwego starca, aby się spełniło to, co w swej bez­
granicznej skromności napisał w swej ostatniej woli 
rozporządzeniu w dniu 14 maja roku zeszłego: „Jam 
nędzny proch i ziemia, do ziemi nędznej powracam, 
Bogu samemu niech będzie chwała Z

Bóg tak chciał, Panu Najwyższemu podobało 
się powołać arcykapłana do siebie, Bogu niech będzie 
chwała.

Stajesz przed najwyższym majestatem Pana 
zastępów, który cię tutaj zesłał, abyś w Jego imie­
niu głosił prawdę i miłość, pokój i zgodę i wiarę 
w odrodzenie.

Spełniłeś zadanie i wracasz do tego, który cię 
powołał.

Aniołem nam byłeś, do aniołów wracasz.
Na tej di-odze Twojej do wiecznej szczęśliwości 

przyszliśmy tutaj, my wierni synowie Twojego ko­
ścioła, którzyśmy cię czcili i jak ojca kochali.

Składamy ci imieniem tego grodu ostatnie wy­
razy' pożegnania.

Dzieci tego miasta, któreś ukochał, synowie tej 
ziemi, której wiernie służyłoś, w żalu nieukojeni, 
żegnamy cię.

Ale żegnamy tylko to w Twem jestestwie, co 
ziemskiem było i do ziemi należy. Żyć bowiem nie 
przestanie między nami duch Twój boski, który gło­
sił bojaźń bożą i miłość ludzką. Nie zgaśnie znicz 
twojej świętej wiary, co wskazywała narodowi drogi 
przyszłości.

Oto jedyne pocieszenie zmniejszyć może ogrom 
boleści, która nas przygniata, gdyż wierzymy z Tobą 
razem i wierzyć nie przestaniemy, że nadejdzie 
chwila zmartwychwstania, a gdy wówczas Ty, aniele 
pokoju i miłości staniesz przed oblicze Majestatu 
Najwyższego, pomnij na tych, których ukochałeś 
i którzy Ciebie czcili i kochali i wstaw się za nimi 
u Najświętszej Panny, opiekunki naszej, by sprawiła 
zmartwychpowstanie narodu, który takich, jak Ty, wy­
daje bohaterów cnoty.

Spoczywaj w spokoju najdroższa ziemska po­
włoko nieśmiertelnego ducha kapłana-patryoty. Zie­
mię Twej mogiły użyźniać będą tak długo łzy milio­
nów, co spływać będą zawsze, gdy myśl ku tobie 
zwrócą, aż dopóki nie urosną z niej kwiaty odrodze­
nia narodu.

Ta wiara nasza wspólna, jedna i silna niech 
towarzyszy Tobie i tym wszystkim, co z Tobą pójdą, 
a spełni się wielkie słowo wieszcza: „spoczną
i wstaną".

Imieniem młodzieży akademickiej przemówił 
ak. M o s z y ń s k i ,  prezes „Czytelni akademickiej“.

Mowa akad. Moszyńskiego.
W dzisiejszym dniu smutku i żałoby staję u 

tej wielkiej trumny, by z ogólnym chórem pogrze- 
bnym złączyć głos jeden jeszcze, głos szczerego ża­
lu polskiej młodzieży akademickiej. O! nie dziw, że 
z serca całego narodu wyszedł dziś wielki jęk bole­
ści. W nim traci społeczeństwo czcigodnego kapłana 
pasterza, który jak drogowskaz prowadził do mety, 
w nim traci Polska prawego syna i niestrudzonego 
pracownika na polu pracy narodowej; w nim mło­
dzież utraca serdecznego i wyrozumiałego przy­
jaciela.

On wzniośle pojmował i rozumiał swe powoła­
nie kapłańskie i pasterskie — w każdej chwili i w każ­
dej okoliczności niósł wszystkim bez wyjątku słowa 
pociechy i miłości, pracy i prawdy, niedawno jeszcze 
słaby starzec zastąpił w wykonaniu funkcyj ducho­
wnych innego kapłana i nie krępując się granicami 
parafialnemi, poszedł na wezwanie do ubogiego mie­
szkania, by konającemu oddać ostatnią kapłańską 
usługę. On wczuł się głęboko w swe posłannictwo 
kapłana-Polaka. On poznał to, có dia całego nasze­
go duchowieństwa powinno być dogmatem, że kapłan 
polski ma większe, donioślejsze, wznioślejsze zada­
nia, niż wśród innego narodu; tamten może prędzej 
ograniczyć się na udzielaniu pomocy duchowej jedno­
stkom, gdy nasz musi nieść pociechę i miłość całe­
mu narodowi, musi koić jego ból, krzepić i wzma­
cniać jego energię i siłę odporną.

On to pojął i stwierdził pracą całego życia.* 
Za to go naród czcił ponad wszystkich innych, a. te­
raz wielki smutek spływa na tę trumnę, która go 
kryje na wieki.

Z głębokim żalem żegna, Cię dziś młodzież 
polska, — ale z silną nadzieją, że twe kapłaństwo 
znajdzie naśladowców, z głęboką ufnością, że z gór­

nych regionów zawsze błogosławić będziesz szlache­
tnym czynom i usiłowaniom.

Cześć księciu kościoła, którego życie przeszło 
w ubóstwie, na spełnianiu szlachetnych czynów pa- 
tryoty kościoła i Polski! Cześć Twej pamięci! Po­
kój Twojej duszy!

Imieniem Towarzystwa Kółek rolniczych, któ­
rego zmarły był protektorem, przemawiał prezes 
tegoż Tow. poseł C i e l e c k i .

O godzinie wpół do 3-ciej skończył się obchód, 
pogrzebowy. _ _

Rada państwa.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Posiedzenie rozpoczęło się o wpół 
do 12 (czas wied.) Hr. V e t t e r  poświęcił na wstę­
pie pośmiertne wspomnienie zmarłemu wczoraj po­
słowi bukowińskiema, Dymitrowi I s o p e s c u l o wi .  
Następnie odczytywano interpelacye i wnioski.

Rząd wniósł przedłożenie rządowe, dotyczące 
budowy kolei lokalnych w r. 1901 (t. zw. Localbahn- 
gesetz).

Z kolei p. S c h ó n e r e r  ponawia wniosek swój 
o wyodrębnienie Galicyi i Bukowiny.

K o r b e r  odpowiada na liczne interpelacye, 
poczem Izba przechodzi do porządku dziennego, tj. 
do dyskusyi nad ustawą o Izbach handlowych. 
Zabiera głos p. K i n k. Posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. Jak słychać, minister sprawiedliwo­
ści, który był wczoraj chory, ma się już dziś zjawić 
na posiedzeniu Izby i odpowiedzieć na interpelacyę; 
w sprawie adwokackiej taryfy. Na konferencyi pre-i 
zydenta ministrów p. Kórbera z zastępcami adwoka­
tów, oświadczył dr. Korber, że projekt został tylko, 
przedłożony sądom do zaopiniowania i że nie ma 
tak wielkiego praktycznego znaczenia. P. Korber 
dziwił się oburzeniu adwokatów, przecież mogą oni 
wypracować także projekt ze swej strony i przesłać! 
go rządowi a rząd, zebrawszy wszelkie dane, wypra­
cować może nowy projekt.

Wiedeń Jak dotychczas słychać, w przedło­
żeniu o kolejach lokalnych jest dla Galicyi kolej 
Przeworsk-Bachorz.

Wiedeń. Krążą pogłoski, że dziś ma się od­
być tajne posiedzenie Izby posłów, a to z tego po­
wodu, iż Schoenerer wniósł dwie interpelacye, w któ­
rych napada na religię katolicką. — Prezydent nie 
chciał ich odczytać na posiedzeniu publicznem.

Przedstawienia prezydenta Vettera, aby Schoe­
nerer wypuścił najostrzejsze ustępy tych interpeła- 
cyj, nie odniosły dotychczas skutku.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 2 maja.

P rzyspieszen ie robót budowlanych  
we Lwowie.

Wiedeń. O przebiegu akcyi, która miała 
skutek przyspieszenie budowy dworca kolejowego we 
Lwowie, dowiaduję się jeszcze następujących szcze­
gółów :

P. R o m a n o w i c z ,  otrzymawszy we wtorek 
późnym wieczorem telegram od prezydenta miasta 
Małachowskiego, zredagował naglący wniosek o za­
siłek ze skarbu państwa na roboty publiczne, dołą­
czył do niego odpis telegramu i obszerne przedsta-, 
wienie sprawy i przesłał to wczesnem ranem preze-: 
sowi Koła polskiego.

Prezes Koła polskiego, p. J a w o r s k i ,  odpo­
wiedział, że bezzwłocznie porozumie się w tej spra­
wie z prezydentem ministrów Koerberem, a w razie 
potrzeby i z ministrem skarbu.

Przed posiedzeniem Izby poseł dr. B y k  zre­
dagował interpelacyę w przekonaniu, że tą drogą da; 
się więcej uzyskać.

Prezes Koła polskiego Jaworski wrócił od 
prezydenta ministrów z odpowiedzią bardzo niedo­
stateczną i nie dającą żadnych pewności. Odbyło się 
posiedzenie komisyi parlamentarnej z udziałem po­
sła Romanowicza i członków Rady miejskiej lwow­
skiej Roszkowskiego, Byka i Ćwiklińskiego.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono nie zamykać 
sobie żadnej drogi, ani wniosku naglącego, ani inter- 
pelacyi nie wnosić, ale żądać jeszcze raz dłuższej i 
konferencyi z pp. Kórberem i Wittekiem. Do tej; 
konferencyi oprócz Jaworskiego, wyznaczono także 
posłów Wodzickiego i Romanowicza.

Konferencya ta rozpoczęła się wczoraj popo­
łudniu podczas posiedzenia Izby o godzinie Va 3 i 
trwała godzinę.

Skończyła się ona uzyskaniem zapewnienia, że 
będzie wyasygnowaną kwota 100.000 koron na bu­
dowę dworca kolejowego we Lwowie i że wyższy 
urzędnik ministerstwa kolejowego będzie wysłany 
do Lwowa dla wprowadzenia robót w ruch. Wszelkie 
inne roboty w kraju, które tylko mają pokrycie w kre­
dytach budżetowych, zostaną z największym pospie­
chem rozpoczęte. Wobec tego wyniku konferencyi 
wniosek naglący, ani interpelacya nie zostanie wnie- 
sioną. i

Wiedeń. Poseł do Rady państwa, Rummi
I s o p e s k u l ,  który jeszcze był obecny na wczoraj-, 
szem posiedzeniu Izby, zmarł nagie wczoraj popo­
łudniu.
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Bank parcelacyjny.
O nadzwyczajnej doniosłości sprawy parcelacyi 

obszarów dworskich między lud nie może być dzi­
siaj dwóch zdań. Zasadniczych przeciwników tej par­
celacyi, którzy nazywają ją „czwartym rozbiorem 
Polski", dziś już prawie nie ma. Istnieją natomiast 
rozmaite warunki, które w wysokim stopniu porzą­
dek rzeczy w tej sprawie utrudniają. Do tych zaś 
ostatnich należą przedewszystkiem ogólnie złe sto­
sunki między właścicielami obszarów dworskich a lu­
dem, nie zawsze uczciwe spekulacye parcelacyjne, 
brak sumiennych i chętnych wykonawców, tudzież 
brak stosownych instytucyj kredytowych. Aby temu 
wszystkiemu zaradzić, założono Bank parcelacyjny, 
któryby nie dążąc bynajmniej do wywołania parce­
lacyi, podejmował ją tam tylko, gdzie ona była już 
dojrzała, gdzie stanowiła jedyne niekiedy możliwe 
wyjście i była pożądaną tak dla właściciela większej 
posiadłości, jak i dla włościańskiej ludności. Zało­
żenie to spowodowało dwoistość zadania Banku par- 
celacyjnego: z jednej strony ma on na celu ochro­
nę ludności włościańskiej przed wyzyskiem parcela- 
cyjnych spekulantów, z drugiej zaś ułatwienie i u- 
proszczenie interesów parcelacyjnych dla właścicieli 
parcelowanych obszarów.

W obu też tych kierunkach pracuje Bank par­
celacyjny od chwili swego powstania od 1 sierpnia 
1899, a z działalności tej pierwsze sprawozdanie 
przedłożone zostanie walnemu zgromadzeniu człon­
ków, które odbędzie się 4 bm.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że 
Bank liczył po 31 grudnia 1900 r. 76 członków, 
których zdeklarowane udziały wynosiły 37.580 kor., 
a wpłacone 31.063 kor. Fundusz rezerwowy w tym 
samym czasie wynosił 326 kor., a wkładki 4519 kor., 
ogólny zaś obrót kasowy wynosił 647.945 kor.
[ Do 31 grudnia 1900 r. zgłoszono w Banku do 
parcelacyi 141 majętności z 44 po w. Ze względu 
jednak na pewną nieufność, oraz tradycyjne uprze­
dzenie niektórych sfer do parcelacyi musiano kiero­
wać się jak największą przezornością, wskutek 
której objęto parcelacyą tylko cztery majątki, 
a mianowicie: Babiankę w pow. tłumackim 255 
morgów kw., Bratkowice w pow. rzeszowskim 533 
morg. kw., Żarnowiec w pow. krośnieńskim 381 
morg. kw. i Wołosów w pow. nadwórniańskim 581 
nmrgów kw, razem więc 1750 morg. kw., z czego 
już rozsprzedano 1213 morg. kw. Z wymienionych 
tu czterech obszarów parcelacya Babianki ukończona 
zupełnie.

Opócz tego Bank parcelacyjny z ofiarowanych 
mu 141 majątków uznał, jako kwalifikujące się do 
parcelacyi i następnie jeszcze w ciągu rzeczonego 
okresu lub też już w bieżącym roku administracyj­
nym objął, zorganizował i przeprowadza parcelacyę 
dalszych 10 majątków, a mianowicie: Umiszcz pow. 
Jasielski 395 morg., Rusocice pow. Rohatyński 689 
morg,, Olesza pow. Tłumacki 1725 mg., Łuczanowice 
pow. Krakowski 111 mg., Ołpiny pow. Jasielski 286 
mg., Poty licz pow. Rawski 530 mg., Radcza pow. 
Stanisławski 219 mg., Kamienna pow. Nadwórniański 
700 mg., Strzemilcze pow. Brodzki 112 mg., Woter- 
kowce pow. Śniatyński 320 mg.

Parcelacya kilku tych majątków jest już na 
ukończeniu a wszędzie postępuje prawidłowo.

Czysty zysk po koniec r. 1900 wynosił 7,786 
kor. 30 hal. Według uchwały Rady nadzorczej po­
stanowiono go rozdzielić w sposób następujący: 
20 proc. do funduszu rezerwowego 1.557 kor.; na 
umorzenie kosztów założenia 1.454 koi*.; na rezerwę 
podatkową 370 kor.; na 4 proc. dywidendy od 
udziałów 1.171 kor.; na 1 proc. superdywidendy od 
udziałów 292 kor.; na remuneracyę dla członków 
dyrekcyi 2000 kor.; na remuneracyę dla urzędników 
400 kor.; resztę zysku 529 kor. przeniesiono na 
rok 1901. Koszta administracyi wyniosły razem 5.878 
koron.

W krótkiem sprawozdaniu nie podaje dyrekcya, 
kto rozkopuje ziemię, za jaką przeciętną cenę, ja- 
kiemi pieniądzmi i w jakich kompleksach. Na przy­
szłość jednak, według uchwały Rady nadzorczej, bę­
dzie dyrekcya prowadziła pod tym względem dokła­
dne zapiski statystyczne.
ni iw m i i— naoa w in iw pw BBa— awgaBMaeag— bp— ł — —

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 2 b. m.

K u rs lw o w s k i;
Zu 100 rubli sr. ♦ • płaci),: 245*— ftądają: 265*—
Zu 100 murek • * „ 117 50 9 117 75
20'-i/ankówka ,  10*16 m 10.18

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu 2 maju.
Dziś notujemy zu 50 kilogramów loco l.w ów .

W a l u t a  k o r o n o w a .

PM/ceuicii gotowu 7*80 On 8* - . Pszenica na terminu 7*40 
% l  7 8 '. Żyto gotowe 6*80 d<> . 7*— . Żyto na termim*
;! a i , |,> <',-30. O w ies obroc/.ny 0*5'.) do 0*80- O wic* na terminu 
3 4 ■ do ti‘60. Jęczmień pastewny 5*50 do fV'75. Jęczmień 
browar. 6'5o do 7*— ■ Rzepak nowy 11*25 do i 1*50. Lmunka 
— •— t;<, — . (ijodi • jmslewny 6*75 do 7"— . <*r«c!>
U-.; ;-■"■= \Y.:ui:u 7 fO  do 12*— Wyka 8’- -  do 8 5 )  Mobili 6*30

G*6'0 Hreczka 7*50 do 8*—. Kukurydza nowa *— do *—

Kukurydza sturu 6*— do 6*20. Chmiel za 50 kilo — *— 
do — . Koniczyna czerwona 40*— do 55*— Koniczyna biała 
40*— do 70*— Kon>czvua szwedzka GO*— do 90 Tymotka 
20’— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*50; paritas 
Tarnopol na terminu 16*— do 16*25.

W obec słabszych dowozów z powodu niedokończonych  
robót w polu, usposobienie co do pszenicy i źytw lepsze, inne 
produkta notują niezmiennie.

2 maja. DziS o godzinie 10, minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*60 Kenta majowa 
98*50, Węgierska renta koronowa 92*95, Akcye kredytowe 
689 50, Kredytowe węgierskie 690*—, Bank anglo-austryack 
281*— , Unionbank 660*— , Bankverein 488*— Laenderbank 
418*— ., Kolej pań. 694*75, Lombardy 98 — , Elbentbal 514*— , 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — •— Alpi- 
ny 405*50, Kima Muranya 504'—, Prager Eisen 1798, 
Losy tureckie HO*—, Kuble 253*75, 20-franków — *—. 
Boden-Cr ,dit — •— ,Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4%  Listy zastaw  
Banku kraj. — *—*, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya silna.
B e r l i n ,  2 maja. O godzinie 12 m. 5 notowano : 

Kredyty 210*—, Disconto Comnaandit 191*25
Tendencya silna.

2 maja. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od —■"— do *— , pszenica na maj- 

czerwiec od 7*85 do 7*86, pszenica na jesień 7*98 do 8* ~ , 
żyto na wiosnę od *— do — * ~ , żyto nu maj-czerwiec od 
7*87 do 7 89, żyto na jesień 7*10 do 7*11 kukurydza na maj- 
czerwiec od 5*59 do 5 60, kukurydza na lipiec - sierpień od 
5*67 od 5*68, kukurydza na wrześień-paździer od 5*85 do 6.86, 
owies na wiosnę od *-~ do — *—, owies na m aj-czerw iec od 
6*92 do 6 -93, owies na jesień od 5 98 do 6 —, rzepak na sier­
pień wrzesień od 13*85 do 13 95, olej rzepakowy na kwiecień, 
maj od — *—  do —*— .

Silne.
Pięknie.

, 2 maja. Pszenica na kwiecień od  
— *— do *— , na maj 7 56 do 7*57, na październik od 7'79 
do 7*71, żyto na kwiecień od *— do *•—, żyt o  na październik 
6*72 do 6.73, owies na kwiecień od 0*— do 0*—, na paździer­
nik 5 58 do 5'59, kukurydza na maj od 5 31 do 5'32, na lipiec 
5 38 do 5 39 ,  Rzepak na sierpień-wrzesień 13*35 do 13 45.

Liczne.
Dobra.
Lepsze.
Deszcz.

Tanie domy dla robotników. Budowa ta­
nich domów znajduje w Prusiech silne poparcie uietyl- 
ko ze strony państwa i gmin, ale również przez za­
kłady ubezpieczeń robotników, oraz przez Kasy oszczę­
dności. Zakład ubezpieczeń wypożyczył na teu cel do 
końca 1900 roku znaczną bardzo kwotę 78 milionów 
marek. Na ostanim zjeździ© delegatów Kas oszczędno­
ści w Poznaniu w dniu 13 b. m., ûchwalono* na pod­
stawie referatu radcy miejskiego Dra Ungera, następu­
jące zasady, jako wskazówki dla zarządu powyższych 
Kas oszczędności: 1) O ile okazuje się potrzeba budo­
wy pomieszkań dla robotników, należy to do zadań 
publicznych Kas oszczęduości, aby na teu cel poży- 
ozały pieniędzy z wpłaconych oszczędności z fuuduszu 
rezerwowego, z, nadwyżek rocznych, względnie z kwot, 
powierzonych im na ten cel przez instytucyę obowiąz­
kowego zabezpieuczenia robotuików i przez spółki za­
wodowe. 2) Nie poleca się Kasom oszczędności, aby 
same budowały pomieszkania dla robotników. Natomiast 
mogą popierać ich budowę przez udzielanie kredytu 
budowlanym Towarzystwom akcyjnym i spółkom budo­
wlanym. 3) Pieniędzy na ten cel winny pożyczyć Kasy 
oszczęduości po niskiej stopie procentowej i zobowią­
zać pożyczających do regularnej amortyzacyi. 4) Kasy 
oszczędności powinny w dauych warunkach wypłacić 
odnośną kwotę już podczas budowy pomieszkań, a nie 
jedynie po ich wykończeniu dopiero dawać pieuiądze. 
5) Kasy oszczędności winue zastrzedz sobie koutrolę 
domów dla robotników, zbudowanych przy ich pomooy, 
aby odpowiadały przepisom technicznym, hygieuicznym 
i socyaluym. 6) Kasy oszczęduości raogo popierać budo­
wę domów dla robotników, także przez nabywanie 
akcyj budowlanych Towarzystw akcyjnyoh i udziałów 
spółek budowlanych, oraz przez kupowanie placów pod 
budowę takich domów.

O subakrypcyach francuskich aa nową 
pożyczkę niemiecką pisze Temps: Kapitaliści francuscy 
nie wzięliby udziału w subskrypcyi na nową pożyczkę 
niemiecką, gdyby subskrypeya ta nie była dla nich 
korzystną. Wysoki kurs renty francuskiej i stale podno­
szenie podatków fiskaluych we Francyi zńiewalają tu­
tejszych kapitalistów do szukania lokat w rentach ob­
cych. Gdy od r. 1897 renty amerykańskie i niemie­
ckie spadały i kurs ich liczył się ze stopą procentową 
targu, renta francuska w tym samym okresie nie zmie­
niła się. Być inoże, że renta jest lepiej uklasowauą, 
to jednak gra tu ważuą rolę, że gdy oszczędzający wy­
przedają się, kasy oszczęduości przystępują do zaku­
pów i absorbują cały materyał. Często spadek renty 
jest dowodem ożywionej działaluości ekonomicznej. Sto­
suje się te właśuie do Niemiec, kiedy przeciwnie Fran- 
cya we wzroście handlu i przemyłu udziału uie bierze.

W iedeń, 2 maja. Cukier (stały) 24*25. 
do —*— Nafta galicyjska *—. (nie/,mieniona); Spi­
rytus (słabo) 39'80 do — *—. Tend. pewna.

Berlin , 2 maja. Banknoty austr. 85*—. Spi­
rytus 44*40.

Paryż, 2 maja. Trzy procent, renta 101*47.
Mąka 23*90.
Ml  ..... ......

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
* d. BB 7.H A Zh w  £& 8* £•

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 maja b. r.

H o te l G eo rg e’a. F. Romaszkan ze Stanisławowa, A. 
Berg z Węgier, St. Komorowski z Zawadki, J. Skarbek z Wie­
dnia, N. Modzelewski z Rosyi, H Muller z Wiednia, R. Vaadass 
z Węgier, St. Bohdanowicz z Petrykowa, A. Teodorowicz z Żu­
kowa, K. Agopsowicz z Trofanówki, St. Moysa z Rudnik, B. 
Potocki z Sambora, R- Schwarz z Berna, P. Łukasiewicz z Po- 
dłuża, K. Kiesler ze Stanisławowa, N. Person ze Stockholmu, J 
Grobelski ze Stanisławowa, K. Cięński z Uwisły, M. Brykczyń- 
ski z Pacykowa, K. Fiedler ze Stanisławowa, A. Langer z Tar­
nopola, T. Potocki z Uhrynia.

H o te l F r a n c u s k i .  E. W eil z Wiednia, J. Waszkie­
wicz z Bielan, L. Miedz wy ński z Mysłowic, J. Kreczek z Pragi,
A. Reichmann z Pragi.

H o te l E u ro p e jsk i. St. Agopsowicz z Błażowa, K. Si- 
dorowicki z Zaleszczyk, A Cielecki z Hadynkowiec, T. Niem- 
czew sld z .Snutyna.

H o te l E e llevu e. D. Hartenstein z Nadwornej, H. Bur­
sztyn z Nadwornej, S. Knoll z Perehińska, M. Jabłoński z Do- 
bromila, J. Tyszecki z Mikuliniec.

G ra n d  H o te l. R Buchheim z Landbergu, S. Bardach 
z  W iednia, J. Fibich z Truskawca, G. Szancer z Tarnowa, J. 
Zerygiewicz z Śniatyna.

H o te l C e n tra ln y . J. Baumann z Śniatyna, S. Domań­
ski z Szuparki, K. Barwiński z Źydaczowa, E. Eilen z Brodów,
B. Widajewicz, M. Spitzer, A. Rabinowitz z Wiednia.

H o te l V ictoria . A. Kosiński z Horodenki, M, Bogda­
nowicz z Władypola.

H o te l I m p e r ia l .  B. Rappaport ze Stanisławowa, W. 
Grabscheid z Wiednia, St. Jabłonowski z Popowiec, E Dziedu- 
szycki z Izydorówki, Ch. Kroit z Radziwiłłowa, O. Schiesstr 
z Jarosławia, J. Frąpz z Kossowa, W. Pycha ze Lwowa, L 
Gruber z Urlowa.

NADESŁANE.
Rubryka „MJ.DMSŁANE* nie pochodzi od redakcyit 

Jctóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. *
m i n i —  w 11 t —m m  ■■ — — im i i r ■

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4% Listy hipoteczne koronowe 
4 W/o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 1/ 2°/o Listy Banku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuacyjne 

i wszelkie renty pąństwowe.
Nadto polecam y i

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po. 

najdokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipoteczneio

Dr. Antoni Roicki/
Specyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór LIndewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 c t Lwów, ulioa Zimo- 
rowicza I. 5 1976

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

L e o n  K a p p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 2799

• u - l ic a ,  T e t g r i e l l o r L s łe a ,  nar. 1 3 .  S .  p l ą t r o .

Zakład wodoleczniczy i pensyonat
„ 3 Z  i s m  ie ł I

w ubiegłym roku przez wybudowanie nowego domu 
rozszerzony gjJĘT* otwarty cały rok. *^ 6  

‘'Ś7Ś7* y ja iś n ie i i  *o.d.ziela, Jad.ero w u l l c  5ZaJcł«.a.*ci.
Dr. Edmund K ow alski 

Lwów — Podzamcze „Kiselka". 2440

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Viłla Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano- 
wicie przy rewmatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka Helena SzczepanowsTca.
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P
Od godz. !1. do l.  ł>opot. v»o środ y  1 n le d a ie lo  

u mrOeH tuikn.  Odgodis. 11. do 1. popołudniu we środ y
ri < e 0 ?. i e e  u prezydenta kruj. dv :.  skar. Korytow- 

uiego. i d godz. 31. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
dyrek tor poczt, i t e legrafó w  Beferowicza. — Od godz.  

11. <>o lii. przedpot. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań- 
twnwyc1:. - Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  

wyją tk iem w lo ik u  i n i e d z ie l i  w prezydywm wyż- 
zego su.dB krajowego; w n ie d z i e le  wyjątkowo dla 
rzedniuów z prówiiicyi za rop'*ediiiem zgłoszeniem się. 
d godz, 1. do2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie n mar- 

• alka, a wyjątkiem w to r k ó w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d o lo t y ' : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 10Dt> złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w R zym ie. — Kościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok 
til. J a n a  z Doki), a przed kościołem na placyku obelisk 
e posagiem  świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w m ieśc ie . — Kościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałcle 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Peitdew wołoska czyli stauropigiulna, wnętrze w styla 
suzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
iy O rm iańskiej), obok cmentarz 1 kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i u no.

K n a k o in l t s z e  g m a c h y  w  m l e ż e l e :  GniackseJ
mowy, tuż przy ogrodzio miejskim (sala sejmowa pełaa 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Dnia* Matejki). — 
Katusz, na (tynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom fuwalidów przy ul. Kleparowsklej, Pałac 
arcybiskupi, Dulwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograllczne 
„Blowa polskiego*, eo niedzielę od godz. 10. do 155. za 
zgłoszeniem się do Admlnistracyi.

O g r o d y  1 i» » r U li Park na Wysokim Zamku a kop-
Duli . l  ubelskiej*, tisypnnym na pamiątkę 800-tne!

rocznicy wiekopomnego Sejmu. — ParkStryJski csylt Ki 
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wnly Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  W»—- 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y  I m u zea .
— Nlena3nją«» w yitaw a wyrohtfwpntemy*

• I n  k r n j o w s g u  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckfch (przy placu Balickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie SO ct.

— N len * t» J f}e&  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Duoha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Mneennj p rsem y ilo iy e  m ie jsk ie  otwarte
codziennie (s wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godslny 10 do 1).

— Zakład narodow y I n .  OiBOlldslileli. BN 
blioteka otwarta od godziny 6. do 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskie! 
otwarty nadto we wtorki f piątki takie od godslny 8 do 
5 popoł.

— Mnseniu Imienia lltleduisyckleh we Lwg-
» le , ulica Teatralna 1. 18.

T w ry fa lla k jr tfw  § «loro*ek: Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 80 ct. — Jednokonni. 20 ct. — Jazda na
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
większy pakunek na koźle 20 cl. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ot. — 1 konna 85 ct., ua Wysoki Zamek I do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konne 85 ct. — W porze
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnyoh 
o 5 ot. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ot., na dworzec 1 ał., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek i na omentarze 70 ct., w nocy o to ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  I-go  p a ź d z i e r n i k a  1900 . 

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

D o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k ó w .i osob. 6-10 rano; osob. 8*50 rano; posp* 

1*35 w poł.; osobowy 5*45 wiecz.; posp. 8*40 wiece.; osob* 
9*45 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

C od zien n ie  p r z e d sta w ie n ie . P o c z ą te k  o  8. B i le ty  
w c z e śn ie j  do n a b y c ia  w  b iu rze  P lo h n a . 2462

I&Ja w s z e lk ie  za p y ta n ia  
^  o d p o w ia d a  J d iiiin i-  
s lr a c y a  ty lk o  po o trzy -  
niłin lu  5  c t. m a r  D l.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
Ceny zniżyliśmy

Masło deserow e z  koronę 
1/8 klg. 18 cent. B ryn dzę  
m ajową 1/s klg. 8 ct. Kawę 
w yśm ienitą  fam ilijną lji kg. 

64 ct. — poleca
M. M adurow icz i  S p ó łk a

Akadem icka 6. (2770

 „ za 15 zł. Ulica
Śniadeckich 8, II. p ię tr .

2786

„ 1 klg. po  70 ct. 
ho 20 maja, późn iej pa­

czka o klg. 2 złr . 4.0 ctn. 
B r y n d z a  majowa, górska, 
owcza św ieża po 2 zł. 28 ct. 
paczka 5 klg., poleca dwór  
'Łupszyn, Brzeżany. 2778

|0  sp r z e d a n ia  z a ra z
‘ pui-a koni z wózkiem  

i uprzężą, lub bez tychże. Do 
oglądnięcia p r z y  u licy Dą­
brow skiego o, od g. 7 wiecz.

2783

kró tk i, bardzo  
dobrY, tamo sprzedam . 

Kochanowskiego,8, part. 2785

& 3 z p a r a g i (w łasnej upra- 
wyJ & klg- białych, gru ­

bych szparagów  2 zł. 80 ct., 
5 kg  średnich zł. 2 20 fran­
co za zaliczką. Giovanni 
Spangherro, Triest. 2763

________ dobre, zdrowe ma­
ją wagonami na sprzedaż 

Dobra rawskie, poczta i stacya 
Rawa ruska.____________ 2791

Ili sk ładzie row erów  „Patria"
ul. Kościuszki 8. (róg 3-go Maja)

do nabycia: nowe jako też 
używane

B o w e i y
od koron 80*— począwszy.

Wszelkie przybory kolarskie 
po najtańszych cenach. 2269

0 przed am  ładny, prawie nie- 
0  używany damski rower „Pa­
tria za bardzo tanią cenę. Dłu­
gosza 18 parter. 2342

długie od 10 zł., 
w an ny z  pieca- 

- m i poleca F er­
dynand Bourdon, Jagielloń­
ska 2. 2511

Bf irk o p p  w dobrym stanie 
korzystnie do sprzedania. 

Wiadomość ulica Sapiehy 51a 
ji dozorcy. 2716

Ka s z e l  u p o rczy w y  usu­
wają znane cukierki sło­

dowe z fabryki H. Tretera. Do 
nabycia w sklepie własnym: 
plac Maryacki 7, róg uh Ko­
pernika, jakoteż w handlach 
Szkowron i Zadurowicza i Sp.

318

Lodownie 
pokojow e

i  w anny cyn ­
kowe od 10 zł. 

poleca
F e l ik s  K s i ą ż k i o w i o e

Lwów, Jagiellońska 18-20. 
Cenniki na żądanie. 107

lA ly b o rn a  k a w a  V* kilo 75, 
■■ ct. „S yryusz*  ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 2141

„Helical Pre­
mier* (ang.) 

„ATILIjA* 
(Kretzmerj 

„Adria* 
„ El e k t r a "  

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 zł.J Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fóbusa Rosenmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-Yue* 

Cenniki gratis i franco.
2183

u suw a, zu p e łn ie  w 7  d n iach

Atnhracreme dra Christoffa
Ten dawny kosmetyczny pre­
parat, ogólnie łubiany z powo­
du nieszkodliwości i niezwy­
kłego działania jest najpewniej­
szym środkiem do utrzymania 
czystości skóry.

Prawdziwe w ,oryginalnych 
puszkach po 1 k 60 h. Sztuka 
mydła Ambra dra Christolfa do 
tego 70 h. Opakowanie musi 
być zaopatrzone registr. marką 
ochronną.

Skład główny dla Lwowa: 
Zygmunt Rucker, apteka—-dla 
Krakowa: Wiktor i Eug. Heller 
apteka. Brody: Leon Kallir apt. 
Nowy Sącz: R. Jakubowski apt. 
Przemyśl: M. Schwarz aptekarz. 
Tarnopol: Maryan Krzyżanow­
ski i Jul. Franzos, aptekarz— 
Czerniowce: Dr. Józef Barber, 
„Apotheka zum Kaiserkrone* 

we wszystkich większych
aptekach i drogueryach.

2347

i  t ia n iilo w c .

się spólnika 
z kapitałem 5—6000 złr. 

celem założenia fabryki, która 
przynosiłaby 30—40 procent. 
Listy pod: „L. H.“ do biura
dzienników i inseratów Soko­
łowskiego, Pasaż Hausmana.

2798

z drzewami owoco- 
wemi, 1V2 morga, z małą 

realnością lub osobno do wy­
dzierżawienia — Wiadomość 
w sklepie Wgo Grabińskiego, 
zegarmistrza, ul. Halicka

2788

W u r o w a n y  domek, z  o- 
■LtJŁ grodem  w e w si Kulpar- 
kow ie ju ż  za rogatką w nie­
cką za karczmą, zaraz tanio 
do sprzedania. W iadomość 
na m iejscu. 2798

pod lasem 
szpilkowym, obok poczta, 

Pokoje z kuchniami lub wik- 
tem do najęcia, poste.-r. „Su­
chodolska" 2711

w okolicy Lwo­
wa 3 kim. od 

stacy i kol., obszaru ogółem  
105 mórg., w  tem 16 m. łąk  
dwukosnych, tOm. lasu, 2 m. 
ogrodu, reszta  pole orne, 
z kom pletnem i zasiewam i i 
inwentarzem  m artw ym . Dom 
m ieszkaln y w śród ogrodu 
i  w szys tk ie  budynki kom ple­
tne w  dobrym  stanie. Z po­
wodu in teresów  fam ilijnych  
natychm iast do sp rzedaży na 
bardzo korzystn ych  warun­
kach. B liższych  wiadomości 
udzieli Dom komisowo-rol- 
n iczy  Stanisława Kom orni­
ckiego i Sp. w e Lwow ie, ul. 
Sykstuska 35 i Gródecka 30, 
k tó ry  rów nież poleca poru- 
czone mu do sp rzed a ży  i 
dzierżaw y znane osobiście i 
fachowo oszacowane w iększe  
m ajątki ziem skie w  różnych  
okolicach kraju. 2794

a in ie n ic a  p ią tr o w a
z ogrodem, piękne po­

łożenie. W iadomość Lwów, 
Teatyńska 11. 2735

H & ealn ość  p r z y  ul. Biliń- 
skich zaraz do sprze­

dania. W artość 1 7 .0 0 0  złr. 
kapitał po trzebn y 1 0 .0 0 0  zł. 
Wiadomości udzieli adwokat 
K O R YT K O , Czarnieckiego  
nr. 10. 2756

W Sokalu dom d u ży z ogro­
dem i z  zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres  : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

W e L w o w ie  Kurkow a 14, 
do sprzedania duża realność, 
dom z  ogrodem, grunta pod 
budowę. 1?58

Mieszkania i sklep?.
4j& p o b o je , nyża z przyna- 

leżytościami. Kurkowa 5, 
do wynajęcia. 2796

W a r a *  do w ynajęcia  ulica 
BA Zyblik iew icza  3, <5 doTf* 
ubikacyi w p arterze  na dru- 
karnię, fabrykę tutek, lub 
w iększy  warstat fabryczna.

2740

aaaie letnie nn 
Pohulance, na I  p ię trze  

nad restauracyą, zaraz do 
w ynajęcia. B liższa wiadom. 
na m iejscu. 2749

D o  w y n a j ę c ia  pokój m e­
blowany z gabinetem, pokoik  
kawalerski, stajnie. K urko­
wa 14. 1753

Z P o ż w o ło c s y  sk (n» Podsuracze) osob. 3*J2 w no­
cy; poap. 2*20 po poioanta; osobowy 5*11 pop.; osob.l0*12*
vr nocy.

Z T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os.7*40rano (na Podzam.). 
Z C »ern io w ie c  : posp. 12*20 w nocy; osob. 6*20 

rano; posp. 1’45 w połndn.; osobowy 5*55 wieosór; 
osob. 10* ~ w nooy.

Ze S t a n i s ła w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 prsedpot.
Ze S tr y ja :  osob. 12*05 w nocy oBob. 8*65 rano, 

osob, 1*15 w poł.: osob. 10*15 w nocy.
Ze S o k a la  : miesz, 8*15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*56 popołud

Ze L w o w a  odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*30rano; osob 
8*40 rano; posp. 2*55 w południe; 0B0b. 6*30 popoł.; osob
10*50 W nocy; posp. 12*40 w nocy.

Do P o d w o ło c s y s k  (a Podsamosa) OBob. 6*48 rano; 
osob. 8*4*2 rano; posp. 2*08 popoł.; OBOb. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*33 wieczór.
Do C se r n lo w łe o  poBp. 2*61 w nocy; osob. 9*65 

przed polud.; posp. 2*45 popoł.; osob. 10*40 w nocy.
Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*35 rana; osob. 6’10 

w ieczór.
Do R z e s z o w a :  osob. 3*30 popoł.
Do S tr y ja  oBob. 6*25 rano; osob . V —  prsed pot.. 

oboL. 0'05 po połnd. osob. 6*50 wlecsór.
Do S o k a la  osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie­

czór (pierwszy i do Bełżca),
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz. 

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
wedłng orm o  środkowo-eoropejskiego.

D o  E&rabowa przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano: posp. -U& rano; osob. 8*42 

rano ; osob. 1*30 popoł.: posp. £*24popoł.: osob.6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieezór.

Z W ie d n ia  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp- 
2*43 popo?.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wiaczór.

Z L n n d enb  nr g u: osob. 5-12 popoł.
Z O ś w ię c im  a na Skawinę osob. 10.40 przed pot 

9*35 wiecz.; na Trzebinię 7*3 0 rano.
Z N. S ącz a przez Sucbę 6*39 rano, 4*50 popot.
Z B n cb y  : osob 8.10. Z W a d o w ic  9*35 wieez.
Z W ie l ic z k i  osob. 11*15 rano, osob. 3*t>0 wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popoł.;

osob* 7*10 wlecz.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w ow a posp. 6*81 rano, osob. 8*10 rano, osob, 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp, 8*48 wlecz., osob. 
9*15 wlecsór, osob. 10*50 w nocy.

Do We dni a osob. 5*29 rano, posp. 7*22 rano, OBob 
2*— popoł., posp. 2*81 popoł., posp. 10*— wieczór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9*20 przedpołud.
Do T a rn o w a  osob. 6*15 wiecz*
Do 0  ś w i ę c i  ma przez Trzebinię osob. 6*40 wlecs.
Do O ś w ię c im *  na Skawinę OBob. 5*15 rano , osofe 

8*— popoL
Do N o w e g o  S ą c z a  na Snchę: osob. 8*56 przed

połnd.; osob. 7,33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*25 popot., miesz. 9*30 wiec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. l*0ś 

opołttd.;sob. 8 •— wiecz.

Sprzedąż b ile tów  jazd y  sn aj duj a się we
weLwowie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5 , tudzież w agencyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

się do nabycia 
interesu na kwotę od 500  

do 1 .0 0 0  koron we Lwowie 
lub na prowincyi albo odpo­
wiedniej posady dla osoby in­
teligentnej zakaucyą lub bez. 
Zgłoszenia do Biura informa- 
cyjnego. Lwów, ul. Sykstuska 
liczba 30. 2790

a żn e  dla Pp. M yśli­
w ych  ! Pracownia ru- 

sznikarska, sprzedaż broni, tu­
dzież wszelkich przyborów my­
śliwskich B o le s ła w a  J a n -  
k o w sK ie ą o  Lwów, Czarnie­
ckiego 2 Wieloletnią praktyką 
pouczony, ośmielam się przy­
pomnieć W. P. Myśliwym, iż 
pora w czasie szanowania po­
lowań nadaje się najlepiej do 
zamówień broni, jakoteż wszel­
kiej jak najdokładniejszej i 
sumiennej reperaeyi tejże. Na 
żądanie cenniki darmo i opła- 
tnie. 2775

aP£ ta k  d obrze. Zatrwa­
żające pytanie „zemsta* 

wytłómacz odwrotnie a do­
kładnie. 2781

abryka dyn&mo- 
m aszyn  J. Kolbu-

szewskiego w Bełzie, urzą­
dza siłę przenośną do mło- 
carń i innych maszyn go­
spodarczych, oraz oświetle­
nia elektryczne do mie­
szkań i różnych Zakładów 

przemysłowych.
Odpowiedź na zapytania od­
wrotną pocztą, oraz cennik na 
żądanie franco posyła. Stac 
kol. pocz. w m. 2534

Kto szuka: pracy,
posady,
służby,
m ieszkania,

reklamy wyrobów
dzierżawy,

• urzędników

pomocników, 
leśniczych, 
lokai, 
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

Hn Młiń1 mieszkanie, 
jvlu l/Mic. cośkolwiek surzedać.
mmmmmm kUpić lub 

podać do 
wiadomości ogółu, 

n a jp ręd zej i  n a jta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA

w  Słow ie Folskiem

prywatnych 
oraz wszelką doborową 

służbę poleca TARNAWSKI, 
Lwów, Sykstuska 2. 2777

l^ m e r y t o w a n y  wysłużony 
podoficer poszukuje po­

sady. Poste-r. „R, S.* Mszana 
koło Lwowa. 2776

Oso b a  młoda, obznajomiona 
w krawieczyźnie damskiej 

poszukuje miejsca do wyjazdu 
na wieś za pannę. Rzeźbiar­
ska 5, drzwi 7. 2787

■MTaucasycielKa z pięciolet. 
-hwl praktyką szkolną, mogąca 
się wykazać najchlubniejszemi 
świadectwami, poszukuje po­
sadę na wsi. Nowakowska, 
Ossolińskich 12. 2789

W d a ln j  ryso w n ik  techni- 
czn y (konstruktor) bie­

g ły  w  w ykonyw aniu  samo- 
istnem  planów, koszto rysów  
ect., poszu kuje zajęcia od 1 
m aja w  m iejscu lub na pro- 
w in oyi w  biurze lub na bu­
dowie. Łaskawe zgłoszenia  
pod „A. Z. 56u biuro Plohna 
Lwów. 2738

Stenograf cki, słuchacz 
praw, poszukuje posady, — 
B liższa wiadomość W. Sz. 
Słowo Polskie. 2703

W d o ln y  p iw n ic z y , który 
dłuższy czas pracował 

w krajn i za granicą w han­
dlach pierwszorzędnych win, 
poleca się Szanown P. T. Pu­
bliczności do ściągania win 
i innych robót piwnicznych. 
Wyjeżdża także naprowincyę. 
Adres: Michał Feldmann, ulica 
Słoneczna 16, II. pięt. lub też 
przez handel pana Fryderyka 
Schleichera. 2540

b) Zaofiarowane.

o tr z e b n a  jest zaraz oso-j 
ba inteligentniejsza do! 

wyręczenia Pani w gospodar-! 
stwie na wsi. Zarząd dworu 
Podhorki, p. Kałusz. 2780

W o t a r y u s z  w Birczy po- 
szukuje rutynowanego 

kancelistę notaryalnego. 2784

Sz w a c z k a  z krawieczyzną 
potrzebna do domu pry­

watnego, Długosza 16, L pięt.
2797

J t  g e n ta  podróżującego  
na p ro w in cyę  poszuku­

j e  się  za p row izyą . W iado­
m ość u ń rm y  G ostyński & 
A is, Lwów. 2574

T T r z ę d n ik  b iu r o w y , Po-
^  lak, w łada jący biegle  

ję zy k ie m  niem ieckim , zn a j­
dzie w  razie zdoln ości stah' 
i  korzystn e zajęci#. Znający 
stenograńę m ają p ie rw szeń ­
stwo. Zgłoszenia „Pra,ca“ 10(\ 
w Biurze anonsów S około­
wskiego. 270-'

Pomocnik fryzyerski
ty lk o  dobry robotnik, zn a j­
dzie za w ysokiem  w yn agro ­
dzeniem stałe zajęcie. B ro­
nisław Stoiński, zakład f r y ­
zyersk i, Pasaż Mikęlascha.

2739

Pa n n a  z ukończoną 6 kl. 
gimnazyalną znajdzie po­

sadę w aptece, w mieście po- 
wiatowem „L. W", poste jest 
Lwów. 26*41

N a u k a  śpiewu, włoskiego i 
angielskiego ję zy k a . W iado­
mość w A dm in istracyi „Sło­
wa*. 1753

K A Ż D Y
K t o K t o

ż y c z y  sobie posiadać po- i s z oka mieszkania lub wy-
pularne i pew ne a p rzy -  j naj§ ć  j e pragnie
tem najśw ieższe  wiado-j K T O
m ości w jak im kolw iek  szuka posady lub słu żby
kierunku , niech zaabo-] K T O
nuje na drugi kw arta ł] ch-ce coś kupić lub sprze-
ty lk o  za  3  k o r o n y  \ dni.) a,Ib?fr *8°ie.J cośkolwiek do wiadomo-
w e Lwowie, a b* 4*50 ści ogółu
na prow in cyi, codzien- j N I E C H  
ne n a j t a ń s z e  pism o  j stara się, b y  ogłoszenia  

polskie  | jego um ieszczał

W IEK XX.
Adres: Lwów, G horążczyzna 19.

W*ede|L 111., Haupstr. 80.
[ koło Ceiitralno-Miejskiego Dworca

Największy komfort, Środkowe położe­
nie. Umiarkowane cepy. Lift, eJektryczn.ę 
‘ oś wietlenie. W yborna restauracya. 29,

^
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Miliony dam
używ ają  „Feeoli/nu“

Proszę zapytać się swego 
lekarza, czy „FEEOLIN" nie jest 
najlepszym kosmetykiem na ręce, 
włosy i zęby?

na tw a rzy  i  n a jbrzydsze  rę ­
ce otrzymują arystokratyczną 
delikatność i kształt przez uży­
wanie „Feeolinu

„F eeolin“ jest angielskiem 
mydłem, sporządzonem z 42 ga­
tunków najlepszych i  naj­
świeższych ziół

Gwarantujemy, że Feeolin  
usuwa bez śladu zm arszczki 
na tw a rzy , pryszcze , w ą g ry , 
czerw oność nosa itd.

„Feeolin* jest najlepszym 
środkiem do pielęgnowania,' 
czyszczenia i upiększenia wło­
sów, usuwa wypadanie włosów, 
łysinę i hole głowy.

„Feeolin“ jest też najna­
turalniejszym środkiem do czy­
szczenia zębów.

Kto używa „Feeolinu* re­
gularnie zamiast mydła, zosta­
je młodym i pięknym.

Zobowiązujemy się natyoh- 
miast pieniądze zwrócić temu, 
ktoby nie był zadowolonym 
z „Feeolinu*. Cena za sztukę 
1 kor., 3 sztuk 2*50 k., 6 szt. 
4 kor., 12 sztuk 7 kor. Porto 
za 1 sztukę 20 hal. od 3 sztuk 
zwyż 60 bal; Zaliczka o 60 h. 
więcej. Wysyła główny skład: 
M. Feith, Wiedeń, VII, Mariahil 
ferstrasse 38. I. piętro. 2414

Starym i młodym ludziom
poleca się świeżo w nowem 
wydaniu wyszłą pracę 
radcy san. Dr. M ullera, tra­
ktującą o 35
nadwątlonym systemie ner­

wowym i seiualnym
jak również podającą wskazówki 
radykalnej kuracyi. Wysyłka za na­
desłaniem 1 kor. 20 tael. w mar­

kach listowych

Cnrt lift ber, Braunschweig.j

SANATORIUM Z A K Ł A D  p  R £

w o d o le cz n icz y  Ł m S d O r t
Austryacki Śląsk koło Białej. 

O t w a r t e  p r z e z  c a ł y  rok .  TJSg
Urząd pocztowy i telegraficzny. Stacya kolejowa. Wspa­

niałe położenie górskie u podnóża śJązkich Beskidów, łagodny, 
zdrowy klimat. Najnowsze wzorowo urządzenie kuracyi i ką­
pieli, oświetlenie acetylenowe, doskonała restauracya, pod su­
rowym lekarskim nadzorem. Kierownictwo lekarskie obejmuje

D R . L E O P O L D  N E M E R A D
doświadczony hydropata i długoletni kierownik Zakładu wo­

doleczniczego „Lindewiese". 2762
Dzierżawca dóbr i kąpieli Karol Forner inspektor kuracyjny.

PIERWSZE GALICYJSKIE

Tom. akc. budowy wagonów i maszyn
w SANOKU

przedtem K A Z I M I E R Z  L I P I Ń S K I
m a  n a  sp rzed a ż  g o to w e  w  z a p a s ie :  2298

RURY ŻELAZNE stojąco lane dla wodociągów, 
gazowni itd.

KOTŁY, LOKOMOBILE dla kopalń, tartaków 
rafineryi i t. d.

NARZĘDZIA WIERTNICZE.
SIKAWKI pożarne. WOZY cysternowe.

Zlecenia p r zy jm u je  D yrek cya  fabryk i w  Sano­
ku, oraz biuro Towarz. w e Lwow ie, K ościuszki 10.

S k ła d y  k o m iso w e :
a) UTarzędzia w ie r tn ic z e  T ow arzystw o dla han­

dlu, przem ysłu  i  rolnictw a w  Gorlicach, 
Schodnicy i Borysławiu.

b) S i k a w k i  L w ow skie Biuro handlowe, Lwów,
ulica K ościuszki. — Związek handlow y K ó­
łek  ro ln iczych , K raków , ul. P ijarska.

Ma czem nam wiĘcejzależy,
jeśli nie na zdrowiu na­

szych dzieci?
W praw dzie natura działa swo­

je, ale i stosowny pokarm  jest rze­
czą bardzo ważną.

Próbujcie i dawajcie dzieciom 
codziennie na śniadanie kaszę 
przyrządzoną z „Q uaker Oats*. 
Przepis do przyrządzania takiego 
śniadania umieszczony jest na ka­
żdej paczce. 824

Prawie d a r m o !
350 sztuk potrzebnych przed­

miotów za 3 kor. 60 hel.
1 wspaniały pozłacany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwarancyą. 
6 sztuk doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na szyję z wschodniemi 
perłami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniem — (także dla pań), 
1 garnitur spinek do koszuli 
manszetów ze złota doubl. 
z zamknięciem patentowem 
1 cygarniczka z bursztynem 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 wieczny no­
tes. 20 przyborów do korespon- 
deneyi i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, które są w domu 

niezbędne gratis. 
Wszystkie te przedmioty wraz 
z zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko 
3  k o r . 0 0  h .

Skład szwajcarskich zegarków

F .  W i n d i s c l a
Kraków. D/l.

MD Za przedmioty nie nada- 
llD . jące się z w r a c a m  pie­
niądze. 2779

firmy 2771

Roman Drohner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fabryk 
angielskicb).

I lu s tr o w a n y  c e n n ik

przyborów do rybołówstwa
rozsyłu darmo i opłatnie- 

N O W O Ś Ć !
Polski Podręcznik do rybolowst.

prof. Rozwadowskiego. 
C ena A k o r o n y .

Towary sukienne i wełniane
po cenach oryg. fabrycznych proszę kupować tylko n

J. Theumanna, Brunn,
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych fabrykatów 
kraj. i zagranicznych. Stały skład materyj czarnych, tak­
że na uniformy dla urzędników, weteranów, straży ognio­

wej i innych stowarzyszeń, na liberye itd. itd. 2541 
 W zo ry  d arm o i  o p la tn ie .— — —

Rowery słynne „COURIR", znakomitej do­
broci, model r. 1901, solidnej i trwa­
łej konstrukcyi, wagi 13 klg (uno­
szą ciężaru 110 kg.), włącznie z la­
tarnią, dzwonkiem i wszystkiemi 

■ przyborami i piśmienną rzetelną 
gwarancya "o fabrycznych cenach, 
t. j. po k. fśMl i 1 8 0  sprzedaję. 

D a m s k ie  r o w e r y  200  kor. ku w ery mało używane 
różne, pierwszorzędne marki, model 1899 i 1900 po 85, 
90 i 110 k. Damskie nowe rowery styryjskie, m. 1900, 
na licytaoyi nabyte, kosztowały 445 k.,-sprzedaję po 150, 
3Ł3T Pneumatyki nowe 9 k. Szlauchy 5 k. Wielki kata 
log wszelk przyborów za nadesł. 60 h. w znaczk. poczt 
Cennik rowerów bezpłatnie. Sprzedaż na raty wykluczona 
Zamówienia uskuteczniam po otrzymaniu zadatku 20 k. 
resztą za zaliczeniem. 1998

G łó w n y  s k ła d  R o w e r ó w
M. R U N D B A K I N ,  IX., Berggasse 3., Wiedeń.

Odsprzedawcom ze względu na bardzo niską cenę 
rabatu nie daję. Korespondencya polska.

Nie potrójnie!
ale pięciokrotnie
złożone kołnierze, w o- 

góle niezrównanej 
trwałości

Bieliznę męską i Krawaty
w oryginalnych deseniach 

poleca 42

tanio M .  W E I N  tanio
plao Trybunalski 

liczba 1.

Z dniem 15 maja wyjdzie pierwszy nakład wydawnictwa pn.: 
W y k a z  dóbr ziem skich  i realności, zn aj­

d ujących  się w  S a lic y l i B ukow inie, celem
sprzedaży, dzierżawy lub zamiany. N azwiska  
tak w łaścicieli, jako też dóbr ziem skich, nie będę na w y ­
kazach uwidocznione, lecz nu żądanie osobiście lub lis to ­
wnie podawane. Ośmielamy się przeto udać do P. T. Intere­
sentów o łaskawe nadsyłanie zgłoszeń swych majątków ziem­
skich i realności, celem umieszczenia tychże w wykazach, 
jak niemniej mających chęć kupna, dzierżawy lub zamiany. 
nM ERKURa In sty tu t ogłoszeń oraz Biuro umieszczeń, 
Lwów, Chorążczyznu 6 2774

Restauracya na Pohulance
otwarta od dnia 1-go maja

poleca z d r o w ą  i s m a c z n ą  k u c h n i ę  i wy­
borne Piwo „Lwowskiego Towarzystwa alccyjnego 
browarów

2750 Zarząd.

i mentolowo kamforowy do nacierania zewnę-
K a K a m  trzne£° na usunięcie bolu wyrobu P io tr a  
U a i O a i l l  C u k lera , aptekarza w Obertynie. Cena fla­

konu 80 halerzy. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. Główny skład w aptece pod węgierską koroną, Ja- 
kóba Piepesa-Poratyńskiegc, Lwów, plac Bernardyński. 2593

WHT I n s e r a t  n a leży  w y c ią ć  i  za ch o w a ć.

C I K. DGST. NADWORNI

Ł .  &  € J .  H a r d t m u t l i
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie l 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach. 2488 j

D la fig li/m i w y łą c z n y  skład ń l ja l n y  we Lwow ie  
l / l d  U & lib j l  w  P a sa żu  H a u sm a n a  8. —  Telefon 596.

Najnowsze 
wzory tapet

Wysyła na żądanie
2400 Łuszczycki &  Adamski

—nr lani rwa

(dawniej JURGENS) 
L w ów , SoJiiesiilegro 4.

Z m i a n a  l o k a l u !
Biuro spedycyjne i handlowe pod firmą: 

K. GOSTYŃSKI & J. ALS, przeniesiono na
plac K alick i 1. 2. 2705

W o d o c i ą g ^ ' !  |
zaprowadzenie takowych, jako też urządzanie % 
łazienek, klozetów, umywalń i przewodów hy- |  

drantowych, wykonuje sumiennie i szybko |

Franciszek 5chram m |
jFabryka wyrobów kotlarskich %

koncesyonowany Zakład instalacyjny wodociągo- % 
wy we Lwowie, ulica Młynarska 5, (we wła- f  
snym domu), poczta: Lwów-Podzamcze, T elefon  f  
nr. 2773

W niedzielę dnia 5 m aja 1901 r., o godzinie 4-ej 
popołudniu, odbędzie się 

W SALACH OBRAD MAGISTRATU (I. piętro) 
w KRAKOWIE 2792

}(Xl!l!l. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa tatrzańskiego.

Porządek obrad:
Rezolucye wiecu zakopiańskiego z 3 sierpnia 1900.

Restauracya w Lesienicach
o l o o l c  T o r o -w a .r -u .

otwarta od dnia I-go maja
poleca doborową kuchnię i znakomite PIW O  
„Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarówk‘. 
2751 Zarząd.

Zakład wodoleczniczy
ZD rsi C ł i i a r c i L c a

w Zakopanem, w Tatrach (stacya kolei)
Otwarty cały rok. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Po­
koje urządzone z komfortem. Pierwszorzędne urzą­
dzenia łazienek, elektryzacya, kąpiele elektryczne, 
massage i gimnastyka. Oświetlenie elektryczne. Ceny 

bardzo przystępne. 2725

&3T Prospekty na żądanie gratis.

M U $ Z K A
p o w i e ś ć .

DO NABYCIA
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO*.

C KM  S KOKONY.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Halacińskiego


